Nr 234 Piątek 24 października (6 listopada) 1908 r. 


DZIENNIK KIJOWSKI 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNA i LITERACKIE, 


Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych, 


Adres Redakeyi, Administracyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 
Telefonu Ne 1672. 


40 kop. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Administracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Rok III. 


miesięcznie kwart. półrocz. rOCZ. 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.— 
d Zagranicą 1.35 4.— 7.— 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


Administracya. 


„Prawa, regulujące życie gminy i o: 
sady, opłaty kolejowe, projekt prawa o 
własności autorskiej* — oto najbliższe 
zadania prawodawcze rządu. Prawda, 
obok tego znajdujemy projekt ustawy 
uniwsrsyteckiej— znamy go jednak do- 
kładnie 4 pisma p. Suworina i wiemy, 


i 66 Rz. Kat. Tow. Dobr. 
„Biuro pracy Mało Źvtomierska 8. 
telef. 1788 


Filja: Laboratorna 12. Rekomend. 
cielki, bony, oficyal., rzemieśl. i 
służbę domową. 


Przy Filii współmieszkanie p. n. „Schronisko 
Ś-tej Jadwigi“ dla poszuk. pracy młodych ka- 


«To. 


z Marcinczyków 


"a Kowalska 


2-4340-2 


nauczy» 
wszelką 


tuacya Polski zmusza nas, 


toliczek. „—2484—41 fsa ; 7 A _| Będziemy do tego dążyli w czasie obe- 
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enuncyacyach rządowych od dłuższego 
już czasu, znalazła swój wyraz i w liście. 
A więc przesiedlenie i jego potrzeby, 
kursa miernicze... 

Potrzeby armii ma zaspokoić rząd, 
zwiększając pensye oficerom i reformu- 
jąc sztab marynarki — co naturalnie 
musi pociągnąć zwiększenie odpowie- 
dnich pozycyi w budżecie roku 1909 
i podniesienie podatków. 

Wreszcie zdobycz ostatnich czasów, 
echo debaty antyalkoholicznej w Du- 
mie Państwowej—walka z pijaństwem. 

Non multum et non muita. 

Są jednak i rzeczy całkiem nowe, sta- 
nowiące clou całego listu i miarę napię- 
cia reformatorskich zamiarów p. Stoły- 
pina. 

Królestwo ma otrzymać samorząd 
miejski, a wrazie jeszcze większego 
„uspokojenia* i samorząd ziemski. 

Z tego ustępu można byłoby wnosić, 
że gabinet p. Stołypina zamierza wre 
szcie uwzględnić potrzeby ludności Kró- 
lestwa i zreformować całkiem nieodpo- 
wiednie warunki jego życia zgodnie z 
zapatrywaniami i poglądami ludności. 

Ale o parę wierszy niżej znajdujemy 
ustęp, zapożyczony z organów tego ty- 
pu, co „Russkoje Znamia*, widzimy pro- 
jekt, stanowiący pium desiderium Zwią- 
zku narodu ros. 

Chełmszczyzna ma być oderwana od 
Królestwa. Ta nowa wiwisekcya ma być 
dokonana, pomimo ogólnego protestu, 
jaki wywołał ten projekt nietylko 
wśród iudności Królestwa, ale nawet 
wbrew niejednokrotnie powtarzanej nie- 
przychylnej opinii najwyższych władz 
„Kraju Prywislanskiego*. 

P. Stołypin nie może nie wiedzieć, 
jakie wrażenie wywoła podobny zamiar 
w Królestwie — pomimo to, kończąc 
swój list, wyraża pewność, że „urze- 
czywistnienie tych wszystkich projek- 
tów przyczyni się do przywrócenia ży- 
ciu jego normalnego biegu*. 

Tyle o Królestwie i jego potrzebach. 
O naszym kraju ani słowa. Nawet na 
lamach organu p. Suworina zdążyliśmy 
już ogiądać projekt suż generis samo- 
rządu dla Litwy i Rusi, nawet ziemstwa 
z nominacyi zdążyły przyjść do prze- 
konania, że szeroki udział społeczeń- 
stwa jest niezbędnym warunkiem pracy 
ziemstwa—głosy te jednak nie znalazły 
swego wyrazu w liście p. Stołypina. 

A przecież kraj nasz jest już nieje- 
dnokrotnie i oficyalnie uznany za „u- 
spokojony*. Ludność jego rośnie, rosną 
i kompiikują się potrzeby, każda chwi- 
la stracona utrudnia rozwiązanie bieżą- 
cych zadań kulturalnych; wszystkie te 
względy nie istnieją jednak dla p. Sto- 
lypina i najbliższy program rządu tych 
zadań nie obejmuje. 


cia, siostrzenice, zięć, wnuki i prawnuezka zawiadamiają krewnych, przyjaciół 
i znajomych. Eksportacya zwłok z domu Nr 7 przy ul. Proreznej na cmentarz 
ewangelicki odbędzie się o godz. 1-ej dnia 24-go października. 


UŻYWANYCH MASZYN przemysłowych 
Tadeusz Rychter, Warszawa, Okopowa 21. 


szych żądań, będziemy je wnosić do 
Dumy, albo też nie. Oczekujemy re- 
form, które są dla nas niezbędne, a 
najważniejsze nasze interesy będziemy 
stawiali wyżej od wszelkich etykietek. 
Cieszyć się będziemy z każdej reformy, 
nie bacząc na to, jaką będzie miała ona 
nazwę. Podstawą, oczywiście, naszych 
prób w tym zakresie będzie kwestya 
szkolna, bez rozstrzygnięcia której nie 
możemy żyć“. 


pod dyrekcyą W. Kindlera, w Teatrze Nowym Miedwiediewa, Meryngowska 8. Cztery gościnne występy zna- 


Teatr Polski 


komitego tragika Warszawskich Teatrów Rządowych Bolesiawa Leszczyńskiego. w sobotę dnia 25-g0 pa- 
ździernika „Mazepa” tragedya. W niedzielę 26-go października „Złote Runo“ dramat. We wtorek ?8-go paźdz. „Starzy kawale- 
rowie* kom. W czwartek 30-go paźdz. „Honor* sztuka. Bilety są do nabycia na wszystkie cztery przedstawienia. 4064-18 


TEATR MIEJSKI, Dyrekcya S. Brykina. Dziś dnia 24-g0 „Carmen“. Uczestniczą pp. Ratmirowa, Piotrowska, Leontjewa, Lelina; 
pp. Łazarew, Sokolski, Cesewicz i inni. Początek o godzinie 7 i pół wieczorem. Dnia 25 przedstawienie, poświęcone pamięci Czaj- 
kowskiego, w 15-stoleinią rocznicę zgonu kompozytora. „Pikowa dama“. Dnia 26-g0 w południe „Bajka o carze Sałtanie 3 
wieczorem „Mazepa“. Dnia 27-g0 „Don Pasquale“, balet „Swieto nadmorskie“ w 1 akcie. Dnia 28-go op. „Werter*. Wkrótce 
wystawiona będzie op. „Boris Godunow*. Bilety nabywać można. 3669—41 


TEATR „SOŁOWCOW'. Dyrekcya I. Duwan-Torcowa. Dziś dnia 24 go benefis Jurjewej nowa sztuka „Naga“ w 4-ch aktach, ucze- 
stniczą pp. Dabicz, Czużbinowa, Jurjewa; pp. Bołchowskoj, Borisow, Kramow, Leontjew, Rudnicki, Stepanow. Reżyser Sawinow. Po- 
czątek o godzinie 8-ej wieczorem. Ceny benefisowe. W sobotę dnia 25-go po cenach zniżonych „Biały křuk“ w 5-ciu aktach. W nie- 
dzielę dn. 26 w południe przedstawienie odczyt „Groza* w 5-ciu aktach prelegent Ałleksandrowski. W poniedziałek dostępne przed- 
stawienie „Zaczarowane koło“ w 5-ciu aktach, muz. $. Zaręby. 3401—53 

TEATR „BERGONIER“. |)yrekcya M. Kubańskiego. Dziś dnia 24-go po „raz drugi znakom. farsa 1) „Amelia w 3-ch aktach 
2)Trzeci akt z operetki „Przegląd 1908 r.*, „Loterya niezawodna*. Jutro dnia 25-go października po raz 8-my „Sehro- 


mienie miłości”, >) po raz l-szy „Gerąca krew“ w 3-ch aktach. Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 3890—30 


PIERWSZORZEDNY BIOGRAF c 


„Fata-Miorgana' 


KRESZCZATIK 3I wejście od ulicy Luterańskiej 
Dzisiaj nowy interesujący program w 4 wielkich oddziałach 


Stieńka Razin <>" Życie wolnych strzelców. ui wystawiony prez teatry” petersburski. Zemsta po- 
« . 4 za w 3-ch seryac obrazach. l-a serya 22 a 
rzuconej, Fabryki budowy wagonów w Anglii osszy. Dalszy ciąg w przysziym tygodniu, Pułk kawale 


ryi na manewrach, Życie Tuaregów, Przygoda w magazynie ` "1", sedziow i święta e «oj godzinie, "” 
Pierwszorzędny 


GG Kreszczatik Ke 25 
TEATR-BIOGRAF gg Exp ress 


wprost poczty. 
Dziś nowy program: 


Wjazd tryumfalny króla Ferdynanda do Sofii d. 12-go października 1908 r. Wierzący bę- 
tury. Książę de Chalon, trag. 


Z Wilna. 


19-go października. 


W ubiegłym tygodniu odbył się sze- 
reg posiedzeń rozmaitych towarzystw, 
o których wspomnieć warto. W wileń- 
skiem Towarzystwie Pomologicznem 
wyłączny zarząd nad składem narzędzi 
rolniczych obejmuje kobieta p. Marya 
Kwiatowa, która też ogromny bierze 
udział w rozpoczynającym się rozwijać 
przy Towarzystwie handlu nasionami 
wyprodukowanemi przez miejscowych 
rolników. 


Omawianą szeroko była kwestya o- 
tworzenia niższej szkoły ogrodniczej, 
która dawałaby pracowników facho 
wych dobrze w tym zawodzie wyćwi- 
czonych, a nie mających zbyt wielkich 
wymagań. P. Pawłowicz skreślił pro- 
gram zajęć w takim zakładzie; został 
on przyjęty i taki zakład ma powstać 
w Wilnie. 

Na walnem zebraniu Tow. Opieki nad 
dziećmi ze sprawozdań poszczególnych 
okazało się, że najlepiej rozwija się sek- 
cya wydawania obiadów, w przeszłym 
roku wydano 47,345 obiadów, a w tym 
od stycznia do maja ilość obiadów wy- 
danych doszło do 31,915. Muszę jednak 
ję sein że tę pracę znacznie upraszcza 
fakt kupowania za 5 kop. gotowych 
obiadów od innego Towarzystwa. 

Jak wiemy, sekcya kolonii letnich w 
tym roku musiała zadowolić się wy- 
słaniem dzieci do jednej kolonii w Lan- 
dwarowie i korzystaniem z ofiarności 
osób prywatnych, przyjmujących po kil- 
kanaścioro dzieci, najważniejsza kolonia 
lecznicza w  Druskienikach z braku 
środków wcale nie działała. 


Obmyślane na wielką skalę lecznicze 
kolonie w Druskienikach, mające służyć 
dla dzieci chorych z sześciu gubernii, 
nie wiadomo jak pójdą. Przypuszcza!- 
nie dzieci będzie 400 i na taką ilość 
czynią się przygotowania, ale jeżeli Tow. 
wileńskie nie mogło wysłać dzieci swo- 
ich tam, gdzie już przez lat parę je 
wysyłało, to skąd pewność, że w in- 
nych guberniach znajdą się środki na 
wysyłanie dzieci, płacąc za sezon sze- 
ściotygodniowy po 20 rb. od dziecka. 
Ze sprawozdania o przytułku dla chłop- 
ców dowiedzieliśmy się, że jest w nim 
chłopców 110, którzy przygotowują się 
na rzemieślników. 

Odbyło się w tych dniach walne zgro- 
madzenie Tow. dłużników banków 
ziemskich i ze sprawozdań widać, iż 
spełzły na niczem wszelkie usiłowania 
wyjednania ulg w bankach poszczegól- 
nych. Obradowano więc nad kwestyą 
wyszukania nowych sposobów niesienia 
pomocy osobom, obciążonym długami 
bankowymi, i uznano za najlepszy — 
zorganizowanie spółki likwidacyjno-par- 
celacyjnej do której Tow. dłużników 
przystępuje jako udziałowiec. 

Niezmiernie ciekawie przedstawia się 
nowoorganizujące się Towarzystwo stró- 
żów-chrześcian, mające na celu podnie- 
sienie ekonomicznego, moralnego i u- 
mysłowego poziomu swych członków 
i ich rodzin. Oprócz tego Towarzystwo 
ma rozwinąć akcyę wzajemnej pomocy; 
i tak: 1) ułatwiać swym członkom wy 
najdywanie zajęć; 2) dopomagać człon- 
kom poradą prawną i pomocą lekarską; 
3) porozumiewać się z właścicielami do- 
mów w kwestyach bardzo dotąd niehy- 
gien'cznych mieszkań; 4) regulować 
stosunki między chlebodawcami i człon- 
kami Tow.; 5) służyć pomocą materyal- 
ną w razie choroby, bezrobocia lub ko- 
nieczności wyjechania z Wilna dla 
szukania posady. Rodzinom zmarłych 
członków Tow. dawać będzie zapomogi; 
6) opiekować się członkami w razie ka- 
lectwa; 7) dopomagać swym członkom 
nabywać produkty spożywcze i inne, 
niezbędne w gospodarstwie domowem 
po możliwie nizkich cenach. 

Mają być zakładane sklepy spożyw- 
cze, urządzane odczyty, pogadanki. Dzia- 
łalność rozciągać się będzie na Wilno 
i przedmieścia. 

Towarzystwo to, jeżeli istotnie rozwi- 
nie swą działalność, będzie prawdziwem 
dobrodziejstwem. Trudno bowiem sobie 
wyobrazić, jak nędza rozgościła się w 
sferze naszych stróżów. 

Jak donoszą pisma miejscowe, w 
Wilnie organizuje się nowe Tow. pod 
nazwą: „Rosyjskie Tow. wzajemnej po- 
mocy na wypadek śmierci“. Członkami 
mogą być wszyscy, niezależnie od sta- 
nu, wyznania i pozycyi socyalnej, liczą- 
cy od 21—50 lat. Inicyatorami Towa- 
rzystwa są: Antoni hr. Tyszkiewicz, 
I. i O. Buninowicze, p. Putyrskij i apte- 
karz Starobiniec. 


|-„-4353-1 


a zbawieni, wzruszający melodramat. Ekspresem do Paryża, Lionu i Marsylii zdjęcia z na- 
Edymburg, Glazgow wid. miasta. Przy telefonie komiczne. Seansy od godz. 5-ej, w niedziele 
od godz. t2-ej. Programy bezpłatnie. 4351 — 


Teatr Moderne ksza k 3l. 


Psy w slużbie ambulansowej 5, ugi ya 


Do dn. 30-go października wspa- 
niały program z 4-ch oddziałów. 


na wojnie w Maned Przy telefonie komiczne Jaskinia zbójecka «bo 
bohaterstwo dziewczyn | a Obr, kom. Korsarze dram. w 5 obr. kol. Książę de Chalon dram. 
dramat w 12-tu SDRRzAÓh. a Otwarta do godz. 5-ej. w 15 obraz. nader interesująca legenda 2 oząsbw wojen krzyżowych: 
N d „ Stieńka Razin i uroczysty wjązd Księcia Ferdynanda Bułgarskiego do Sofii w dniu 12-ym października 1908 
a pro ram: roku. Oddział koncertowy „Traviata“, Palomo znakomita pieśń niszpańska. W niedziele i święta 
teatr otwarty od g. I2-ej w dzień. Brak drgania i jasność wszystkich szczegółów w obrnzach bywa osiągane tylko przy stosowaniu apa- 
ratu splewającego! posiada go wyłącznie teatr „Moderne“. 1-,-4350-] 


TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. Rosyjsko-polska FARSA! Tylko 11 występów. Znako- 
mitej, niezrównanej wykonawczyni ról z „Wesołego Repertuaru'. Primadonny 
Warszawskiego Rządowego Teatru 


Michaliny Łaskiej 


w rosyjskiej trupie „FARSA“ Z. I. Czernowskiej i M. I. Czernowa, z udziałem spe- 
cyalnie zaangażowanych artystów S.-Petersburskiego teatru „Newska Farsa“ S. W. 

Juroniewa;, p. Kremlewskiego, pani Rucziewskiej, Petipa, Nikolekiej. 

28-70 października: Dama od Maksyma. Farsa Feydeau. M. Łaska wykonawczyni 
„Tutu“ 300 razy w Warszawie. 

29 i 80-go października: Niebieska Myszka. Sensacyjna farsa. M. Łaska-- Fanchot- 
te (niema rywalek). - x 

3l-goọ października: Zony Duranda. Farsa, ciesząca się kolosalnem powodzeniem. 
M. Łaska—Bobinette. 

l go listopada: Czy jest co do oclenia? Farsa. M. Łaska — Zeze. 

2-go listopada: Żony Duranda. Farsa. M. Łaska—Bobinette. 

8-20 i 4-go listopada: Ameli czyli Amalia... i tam dalej. Ostatnia nowość Pa- 
ryża: Occype tvu d Amelie. M. Łaska — Ameli. 

5-go listopada: Benefis Michaliny Łaskiej. 


KALENDARZ. 


` 24 (6) Rafała. 

Biuro klj. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-0j, oprócz świąt i niedziel. 

Biuro pracy przykij. rz”kat. Tow - dohroczyn- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi. 


Bluro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11—1. 

Biuro pośredniotwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi* — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 


Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1. 


2 4300-1 


idom. 


Bluro Tow. Oswiala (hreszczauk | kini 
<Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po południe 
sodzieanie oprócz niodziel i świąt, 


Pel. Tew. Mileśników Sztuki Kreszczatik Nr 41 
Kancolnrya otwarta od !2—i i od 5—7 wie 
szerem. 


Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacji. 

Biblioteka miejskn: od 8 do 8. 

Rikilateka Uniwaravtacka: od A 4r 8, 


List Stołypina, 


Zapowiedziany przez korespondentów 
petersburskich „program rządowy“ uka- 
zał się w niezwykłej dotychczas formie 
listu pierwszego ministra do prezesa 
Dumy Państwowej. Dowiadujemy się 
z tego dokumentu, jakie zamiary pra- 
wodawcze żywi rząd, w jakim kierun- 
ku chciałby popchnąć Dumę Państwo. 
wą. A chociaż list jest krótki i treść 
jego sprowadza się do kilku zaledwie 
twierdzeń, materyał ten daje nam zu- 
pełną możność wnioskowani”, czy rząd 
zamierza zmienić kierunek wej polity- 
ki dotychczasowej wobec zasadniczo 
zmienionej sytuacyi w kraju, czy też 
przyszłość polityki wewnętrznej będzie 
wiernem odbiciem przeszłości pomimo 
uspokojenia, owego uspokojenia, po któ- 
rem miały niezwłocznie przyjść refor. 
my, a które ogarnęło obecnie nietylko 
społeczeństwo, ale nawet wyższe uczel- 
nie rosyjskie. 


Stanowisko Koła polskiego. 

Poseł Dymsza w liście do «Kraju» prostuje 
wiadomość, podaną o stanowisku Koła wobec 
sprawy bałkańskiej, i charakteryzuje je w sposób 
następujący: 

„W sobotnim numerze «Kraju» znalazłem 
oświetlenie sianowiska Koła polskiego w sprawie 
aneksyi Bośnii £ Hercegowiny zupełnie nie odpo- 
wiadające rzeczywistości. Ponieważ zaś to o- 
świetienie obiegło już prasę rosyjską, pośpieszam 
ze stwierdzeniem, że 1) wspólnego posiedzenia 
lub narady członków Rady Państwa i Dumy 
Państwowej nie było; 2) że posiedzenie Koła 
odbyło się przy braku kompletu quorum i tylko 
wskutek tego mie zapadły oddzielnie uchwały; 
3) wszystkie wypowiedziane głosy obecnych na 
posiedzeniu wyraziły, że Sympatye nasze są po 
stronie dążeń narodn serbskiego, bo rozumiejąc, 
że uchwały praskie opierały się na uznaniu pra- 
wa każdej narodowości do samodzielności decy- 
zyi w swoich sprawach narodowych, widzieliśmy 
w akcie aneksyi, dokonanej bez zapytania się 
woli ludności, pogwałcenie praw narodu serb- 
skiego. Proszę przyjąć wyrazy szacuuku i powa- 
żania, L. Dymsza, poseł siedlecki, dnia 20 pa- 
ździernika 1908 r.* 
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Harusewicz o taktyce Koła. 


6-go listopada. Lulu. 
1-go listopada: Pożegnalny występ: „Przegląd Fars“, 
Bilety nabywać można w kasie teatru codziennie. 
W piątek dnia 24go października. Wielkie przedstawienie w 3-ch od- 
działach, Ostatnie 3 dni występuje trupa Rode, komicz. muz. siostry 
Chrystjan, tres. zwierzęta Dora llineb i inni. Początek o g. 8'/a. 8-my 
I dzień championatu, zorganizow. przez p. Ottersteina. Początek walk 
: 0 g. 10/4 wiecz. Walczą: y Bambuła (negr)—Sarakiki, 2) Wagner—Szemia- 
kin, 3) Biesow—Ruczkin, 4) Tuomisto—Gołowacz. Wszystkie walki do rezultatu. 3876-21 
m m 

Polski Klub „Ogniwo 

Przedstawienie trupy dramatycznej Kijowskiego Polskiego Towarzyst. Miłośników Sztuki. 
W niedzielę dnia 26-g0 października 1908 r. 
Pierwszy raz: „Medor” komedya w 3-ch aktach Henryka Malin. 

Przyjmą udział: panie Połaniecka, Janińska, Pobóg; pp. Wroncki i R. Halicki. 
Rozpocznie: ,, Jesienią" komedya w 1-ym akcie Leopolda Świderskiego. 
Przyjmują udział: panie Zarembianka, Zalewska, Czarnecka; pp. Morawski, Rodziszewski, 
Rohoziński I R. Halicki. Początek o godz. 8-ej wieczorem. Reżyser R. Halicki. Bilety 
wcześniej nabywać można w księgarni W-go Idzikowskiego i w Kawiarni Udziałowej, 
a w dzień przedstawienia w Klubie Polskim „Ogniwo“. 


30-g0 października 2-gi i ostatni koncert 


E. Zim balisty początek o godz. 8!/ą w. 


Bilety u Wł. Mizikowskiego, Kreszcz. 35 i w dzień koncertu w kasie Klubu Kupiec od? w. 
4—4302—2 


„GRAND-HOTEL: 


dnia 26-70 października otwarcie przystępnego 


Café-restaurant 


Podczas śniadań, obiadów i kolacyi koncertuje orkiestra salonowa Sacco z jego spiewa- 
kami, w czasie kolacyi od godz. 10-ej wieczorem. 
PIS Nie bacząc na ceny przystępne w nowootwierającym się Café-restaurant, nie- 
zależnie od istniejącej przy Grand Hotelu restauracyi, administracya zwróci baczną 
uwagę zarówno na kuchnię jak i na dobroć prowiantów. 3-4345-2 


znanego 
skrzypka 


Korespondent „Rieczi* w rozmowie 
z wice-prezesem Koła polskiego, Haru- 
sewiczem, zapytał go o taktykę Koła 
polskiego podczas obecnej sesyi. Po- 
seł odparł: 

„Od czasu ostatniej sesyi nic nie ule- 
gło zmianie, a więc nie zmieni się ró. 
wnież ani nasza taktyka, ani polityka. 
Jak dawniej, należeć będziemy do 
umiarkowanej opozycyi i stać na grun- 
cie ściśle konstytucyjnym. Za główne 
nasze zadanie uważamy walkę z syste- 
mem politycznej samowoli. Stojąc na 
ogólno-państwow m punkcie widzenia 
i pracując na równi z innymi posłami 


Skład Główny Instrumentów 
muzycznych i nut 


J. I. JINDRISEK 


Przeniesiony został do nowego lokalu 


Kreszczatik Ne 41, wprost Fumduklejowskiej, 


1—,-2277-30 


nad wszelkiemi poruszanemi ogólno- 
państwowemi sprawami i w komisyach, 
i w Dumie — zachowamy oczywiście 
swoją niezawisłość, zależnie od naszego 
odrębnego stanowiska narodowego. Sy- 
abyśmy 
energicznie dążyli do przeprowadzenia 
potrzebnych naszemu krajowi reform. 


leżności od stosunku komisyi do na- 


O funkcyonującem już w Wilnie 
,„ Wszechstanowem Towarzystwie wza- 
jemnej pomocy na wypadek śmierci 
lub niedołęstwa* dowiadujemy się, że 
poczyniło pewne zmiany w statucie 
i zostało ponownie zatwierdzone. Zało- 
życielami tego Towarzystwa są: hr. 
Władysław Tyszkiewicz, zarządzający 
wileńską komorą celną Onaszkowicz- 
Jacyna, budowniczy Sonin i członek 
izby sądowej Doburzyński. Arystokra- 
cya nasza okazuje więc zmysł zapobie- 
gliwości, ale pocóż aż dwa towarzy: 
stwa analogiczne. 

Przed kilku dniami odbyło się posie- 
dzenie Komisyi oświatowej, w celu roz- 
patrzenia sprawy otwarcia w Wilnie 
nowych szkół. Władza szkolna nie 
napotyka przeszkód do otwarcia 4-ch 
szkół ludowych, jeżeli miasto wyasy- 
gnuje 2,500 rb. na ich utrzymanie i da 
na początek po 200 rb. Komisya zgo- 
dziła się na otwarcie tych szkół i zwró- 
ciła się do zarządu miejskiego z prośbą 
o umieszczenie w budżecie na 1909 r. 
kredytu na ich utrzymanie. Komisya 
uchwaliła jeszcze wnieść projekt przyj- 
mowania nauczycieli katolików do 
szkół, w których procent katolików 
przewyższa 50% ogólnej liczby uczniów. 
Komisya uznała za pożądane wprowa- 
dzenie wykładów specyalnych przed- 
miotów (roboty i t. p.) w żeńskich 
szkołach ludowych. 

W Kownie organizuje się „Towarzy- 
stwo szerzenia oświaty między polaka- 
mi*. Do komitetu organizacyjnego na- 
leżą: mecenas I. Podczaski, lekarz I. 
Muszalski, M. Chmielewski, pp. Niecic- 
cki i Wereszczyński. 

Wielki czas zająć się tą sprawą. 

Litewskie Tow. oświatowe „Saula* 
energicznie pracuje tylko nad ludnością 
litewską. Utrzymuje ono następ. zakłady 
naukowe: W Kownie 1) przygotowaw- 
cze kursy dla dorosłych, w celu przy- 
gotowania nauczycieli i nauczycielek 
ludowych; 2) dwuklasową szkołę żeń- 
ską Z internat.m dla przygotowania 
elementarnych nauczycielek wiejskich. 
3) Dwie szkoły początkowe w mieście 
i jedną na przedmieściu, kształci się w 
nich 200 dzieci. Po za miastem, w 
obrębie terytoryum działalności, do 1-go 
pażdziernika Tow. posiadało 52 koła, 
30 szkół, 17 bibliotek i czytelni. 

Z gub. grodzieńskiej, z parafii Woł- 
pa, dochodzą wieści, że parafianie 
uchwalili wysłać prosbę do kuratora 
wileńskiego okręgu naukowego, do ad- 
ministratora dyecezyi wileńskiej i dy- 
rektora szkół iudowych gub. grodzien- 
skiej o wyznaczenie do szkoły dwu- 
klasowej księdza, by wykładał religię, 
gdyż władze miejscowych proboszczów 
nie zatwierdzały na to stanowisko. Pro- 
szą również o otwarcie szkoły żeń- 
skiej, bo do istniejącej cerkiewnej po- 
syłać córek nie mogą. Jeżeli żądania 
będą uwzględnione, jeżeli nauczycielka 
będzie katoliczką i wykładaną będzie 
religia i język polski, choćby w godzi- 
nach nadprogramowych, to katolicy 
obiecują dać mieszkanie bezpłatne dla 
szkoły. 

Nie można więc narzekać na brak 
samowiedzy i poczucia potrzeb ducho- 
wych wśród ludu naszego. 

W Wilnie na miejscu dawnej księ- 
garni „Oświaty* otwarto księgarnię ta- 
nich wydawnictw. Ma ona na celu 
głównie sfery ludowe. Wkrótce ma 
powstać i czytelnia, złożona z książek 
treści popularnej. Ceny są bardzo niz- 
kie, przystępne dla najszerszego ogółu. 

Kurator wileńskiego okręgu nauko- 
wego polecił zorganizować drugą Ko- 
misyę, której polecono opracowanie 
środków podniesienia poziomu moral- 
nego młodzieży szkolnej, oraz zorgani- 
zowanie dla tej młodzieży rozrywek 
godziwych. 

W Mińsku odbył się koncert, na któ- 
rym chciała być młodzież gimnazyalna, 
ale pan dyrektor nie udzielił pozwole- 
nia, gdyż dochód szedł na polskie To- 
warzystwo „Oświaty“. E. W. 


Ciekawa próba. 


W Anglii, w nadmorskiem mieście Hartle- 
pool, znajdują się ogromne warsztaty budowy 
okrętów, należące do Krzysztofa Furnessa i jego 
rodziny. Firma ta zatrudnia kilkanaście tysięcy 
robotników. Otóż właściciel tych warsztatów 
zrobił w tych dniach próbę położenia końca cią: 
głym strajkom; zwołał przedewszystkiem konfe- 
rencyę swych robotników, przedstawił im ko- 
nieczność zaniechania ciągłych strajków i przed- 
łożył im w końcu dwa projekty. 

Według pierwszego, warsztaty i pogotowia bu- 
dowanych okrętów («doki») w Hartlepool miały. 
by przejść na własność związków zarobkowych, 
łączących robotników, przez wykupno, którego 
cenę ustauowiłaby obrana obustronnie firma ra- 
chunkowa. 

Projekt ten robornicy odrzucili, przyjmując 
natomiast drugi, który się przedstawia nastę- 
pującu: 

Robotnicy, zajęci w warsztatach i pogotowiach 
Fnrnessa, mają stać się właścicielami tychże na 
pewnych warunkach. Mianowicie, robotnicy ma- 
ją nabyć specyalne udziały (nazwane udziałami 
robotników i urzędników, «employees shares»), 
spłacając ich wartość przez odstąpienie 5 proc. 
zarobku dopóty, dopóki całkowita cena nie zo- 
stanie pokrytą. Te udziały mają przynosić za- 
gwarantowaną dywidendę 4 proc, a po odłoże- 
nin 5 proc., jako prowizyi głównego kapitału, 
ceny zużywania materyału i funduszu rezerwo- 
wego, udziały mają dać prawo, tak samo jak 
zwykłe, do wszystkich zysków przedsiębiorstwa. 

Delegaci robotników przyjęli tę propozycyę 
tymczasowo, na przeciąg jednego roku — i na 
to Furness zgodził się natychmiast, wyraził przy 
tem przekonanie, że próba wyda zupełuie zado- 
walające rezultaty dla stron obu. «Jeżeli — do- 
dał — Anglia ma pozostać w przyszłości war- 
sztaiem świata, jak nim jest dzisiaj, to pojedyń- 
cze warsztaty, fabryk! i kopalnie muszą być wła- 
snością narodową», 
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Żatarś bałkański. 
Nh we", 


Wzrasta niezadowolenie z polityki 
gabinetu. Gazety codziennie napadają 
na rząd, wydrwiwając proklamowanie 
caratu bułgarskiego, dowodzą, że Buł- 
garya nie może płacić Turcyi indem- 
nizacyi, gdy tymczasem gabinet zgadza 
się zapłacić Turcyi 160 milionów fun- 
tów tureckich. 


Federacya bałkańska. 


Anglia wykończyła już zupełnie, jak 
zapewniają pisma tureckie, plan fede- 
racyi państw bałkańskich. Obecnie roz- 
poczęły się w tej sprawie ożywione ro- 
kowania z rządem tureckim. 


Konferencya dyplomatyczna. 


Rokowania dyplomatyczne w sprawie 
zamierzonej konferencyi dotąd nie są 
obfite w skutki.  Austryackie min. 
spraw zagr. otrzymało rosyjski pro- 
gram konferencji. Ze zdziwieniem przy- 
jęto punkt 2gi programu, włączający 
do obrad sprawę aneksyi Bośnii i Her- 
cegowiny, gdy doniesienia z Petersbur- 
ga wskazują, iż rząd rosyjski postano- 
wił nie uznawać aneksyi tych prowin- 
cyi. 

Kroki wojenne. 


Wielką sensacyę sprawiła otrzymana 
w Wiedniu wiadomość, że czarnogórcy 
wysadzili w powietrze jeden z fortów 
austryackich na granicy Hercegowiny. 

Załoga jednego ze statków wojen- 
nych austryackich na Dunaju ujęła 
serba Miłoszewicza, który podpłynął na 
łodzi w celu rzucenia na statek bomby 
ekrazytowej. Oświadczył on, że jako 
serb chciał pomścić na „szwabach* nie- 
szczęścia Bośnii. 


Panika w Serbii. 


Przedstawiciele rządów angielskiego 
i rosyjskiego odwiedzili serbskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych, aby go 
przestrzedz przed wyzywającem postę- 
powaniem względem Austryi. 

Wiadomość o tem szybko rozbiegła 
się po Belgradzie i sprawiła wrażenie 
piorunujące. Zwłaszcza pogłoski o za- 
mierzonem łada dzień wkroczeniu woj- 
ska uustro-węgierskiego na terytoryum 
serbskie wywołało wzburzenie ludności. 

Od kilku dni załoga białogrodzka 
pozostaje na stopie pogotowia wojen- 
nego. Nikomu nie wolno oddalać 
się z koszar, broń i amunicya rozdana, 
wszystko przygotowane do wymarszu 
w każdej chwili. 


Serbowie na granicy austryackiej. 


Po wyjściu wojsk austryackich uka- 
zały się na granicy sandżaku Nowoba- 
zarskiego bandy serbskie. Kząd turecki 
zarządził wysłanie posiłków wojsko- 
wych z Salonik do zagrożonych miej- 
SCOWOŚCI. 


Zabiegi serbskie. 


Do Berlina przybył z Paryża brat 
króla serbskiego, ks. Aleksander Kara- 
dżordżewicz. Cel odwiedzin tych jest nie- 
znany, bez wątpienia jednak stoi w 
związku z żądaniami Serbii. 


Zaburzenia wojskowe. 


Sułtan podpisał irade, w którem od- 
daje drugą dywizyę wojsk pod komen- 
dę ministra wojny. 

Młodoturcy wymusili to irade na suł- 
tanie, aby usunąć z pałacu przyboczną 
gwardyę sułtana. 

Otoczono pałac sułtana wojskiem, 
które wczoraj po zachodzie słońca we- 
zwało gwardyę albańską do opuszcze- 
nia pałacu. 


Stanowisko Rosyil. 


Dzienniki niemieckie omawiają obe- 
cnie zwrot w polityce rosyjskiej na 
Bałkanie. 

„Wossische Zeitung“ donosi, że Ro 
sya zdecydowaną jest nie uznać anek- 
syi Bośnii aibo postawić warunki jej 
uznania niemożliwe do przyjęcia. 

„Berliner Tageblatt“ donosi, że sta- 
nowisko Rosyi wobec konferencyi be- 
dzie zdecydowanem dopiero wtedy, gdy 
będzie mogła na niej założyć protest 
przeciw aneksvi Bośnii. 

Inne dzienniki stwierdzają, że inicya- 
torem nowego kierunku polityki resyj- 
skiej jest Wielki Książę Mikołaj Miko- 
łajewicz. 


Zarządzenia austryackie. 


„Narodni Listy“ donoszą, iż namie 
stnik zabronił odlewni dział i fabryce 
broni Skody w Pilźnie wykonania za- 
mówień dla Serbii. W rzeczonej fabry- 
ce rząd serbski poczynił zamówienia 
bardzo znaczne. 


Nastrój w Serbii. 


W całej Serbii mówią tylko o przy- 
gotowaniach do wojny i tak, jakby 
miała już jutro wybuchnąć. Studenci 
belgradzcy odbywają codziennie publi- 
czne ćwiczenia wojskowe pod kierowni- 
ctwem oficerów. Wszystkie związki 
sokole również odbywają ćwiczenia woj 
skowe. Cokolwiek operetkowo brzmi 
doniesienie o utworzeniu się zbrojnych 
legionów kobiecych w Kragujewacu i 
Niszu. Kobiety tam wyruszają na ćwi- 
czenia z karabinami i pałaszami. 


Wiliam Zaft. 


—)o(— 

Wiliam Howard Taft, wybrany oneg- 
daj na prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej, nie jest by- 
najmniej nowym człowiekiem dla świa- 
ta politycznego. 

Syn zawodowego polityka Alfonsa 
Tafta, początkowo ministra sprawiedli- 
wości (attorney general) za czasów 
Granta, późniejszego anibasadora w 
Wiedniu, Wiliam Howard Taft ukoń- 
czył swe studya w Yale, gdzie pozo- 


stawił jak najlepsze wspomnienia zaró- 
wno wśród profesorów, jak i wśród 
kolegów. Karyerę swą rozpoczął od 
dziennikarstwa, potem pracował czas 
jakiś w sądzie swego stanu. Wkrótce 
mianowano go sędzią pierwszej instan- 
cyi. W r. 1885 prezydent Harrison miano- 
wał go prokuratorem generalnym. Zmu- 
szony wskutek tego do pobytu w Wa- 
szyngtonie, spotkał się tu z młodym 
i utalentowanym działaczem  polity: z- 
nym z Nowego Jorku, pracującym nad 
zreformowaniem administracyi w de- 
partamencie ministerstwa spr. wewn.— 
Teodorem Rooseveltem. Od tej chwili 
datuje się ich przyjaźń, która miała 
dla obu następstwa tak doniosłe. 

W pracy publicznej cechowało go 
zawsze przywiązanie do sprawy, wy- 
bitna inteligencya i niezwykła ener- 
gia. 

Po upływie trzech lat wrócił on do 
swego stanu (Ohio), jako sędzia związ- 
kowy. 

Uwieńczeniem jego karyery miało 
być stanowisko w Izbie najwyższej 
Stanów, los jednak zrządził inaczej. 
Wybuchła wojna hiszpańsko-amerykań- 
ska, Stany Zjednoczone objęły w po- 
siadanie Filippiny,i Taft, ulegając na- 
mowom Mac Kinleya, podjął się tru- 
dnego zadania rządzenia w nowo na- 
bytych wyspach. Z zadania tego wy- 
wiązał się Taft w sposób, który na 
długo zapewnił uznanie dla jego prze- 
nikliwości, energii i taktu. 

Pod jego umiejętnem kierownictwem 
otwarto szkoły, przywrócono powagę 
sądom i wytrzebiono przekupstwo z 
administracji. 

Po upływie lat czterech powrócił 
Taft do Waszyngtonu i tu przy Mac 
Kinley'u objął tekę ministerstwa wojny 
i kolonii. W tym okresie kierował on 
pracami na kanale Panamskim i zor- 
ganizował administracyę na Kubie. 

Oto historya karyery politycznej no- 
wego prezydenta. 

W kampanii wyborczej wystąpił on, 
jako kandydat stronnictwa republikań- 
skiego, a przedewszystkiem jako zwo- 
lennik 1 wyznawca tych zasad, które 
wyznaje dziś najpopularniejszy w A- 
meryce, ustępujący Teddy Roosevelt. 

Będzie to więc dalszy ciąg tej sa- 
mej polityki, jaką prowadził Roose- 
velt. W przeciwstawieniu do tej dok- 
trynerskiej demokratycznej polityki, w 
imię której występował zwyciężony 
po raz trzeci kandydat stronnictwa de- 
mokratycznego, Williom Jennigs Bryan, 
będzie to polityka przedewszystki. m 
zdrowego realizmu państwowego. 

W polityce wewnętrznej — walka 
z trustami o iłe przekraczają one gra 
nice dozwolonej konkurencyi, w polity- 
ce zewnętrznej — będzie to urzeczy- 
wistnieniem w dalszym ciągu zasady 
zdrowego egoizmui wzmocnieniem pań- 
stwowego stanowiska Unii. Przez po- 
mnożenie jej armii i floty, przez zape- 
wnieuie jej przemysłowi najkorzyst- 
niejszych warunków na rynku Rida 
narodowym i wewnętrznym. 


Czternaście milionów wyborców ame- 
rykańskich, mając do wyboru między 
doktrynerską polityką Bryana a realną 
polityką Tafta, przeważającą większoś- 
cią głosów oświadczyło się za kursem 
dotychczasowym. Głosowanie to sta- 
nowi o znaczeniu międzynarodowem 
Unii, wprowadza ją w dalszym ciągu 
na szerokie tory polityki wszechświa- 
towej. ZA 


Katastrofa w Warszawie, 


We wtorek wieczorem, droga do cmentarza 
bródzieńskiego stała się widownią straszliwego 
wypadku, wywołanego nierstrożnością pracow ni- 
ków firmy niemieckiej «Weis i Freitag», prowa- 
dzącej roboty żelazno-betonowe przy budowie 
węzła kolejowego. 

Podczas robót przy kopaniu tunelu pod tora- 
mi kolei obwodowej i nadwiślańskiej natrafiono 


na obfitość wody zaskórnej i lotnego piasku, w g 


który należało wbić szereg palów betonowych, 
systemem «Simplex» opatentowanym przez wspo- 
mnianą firmę. 

170 takich pałów juz wbito tym systemem 
przy budowie wiaduktu, około dawnego cmevta- 
rza cholerycznych, i cały aparat specyalnie w 
tym celn skonstruowany, złożony z kotła paro- 
wego i motoru, oraz kafara 20-meirowej wyso- 
kości, przesuwano oń kiku dni po szynach no- 
wo-zbudowanego toru kolejowego, jeszcze nie 
używanego, ku Nowej-Pradze do miejsca budowy 
przyszłego tunelu. 

Olbrzymi ciężar czteropiętrowy przesuwano 
siłą własnego motoru parowego, który działał za 
pośrednictwem lin, przyczem podkładano belki 
pod aparat, równowagę zaś otrzymano przy po- 
mocy dwóch lewarów. 

ały ten ciężar szczęśliwie przesnnięto od 
b. cmentarza choleryczpych do drogi bródzieńskiej 
iw tym punkcie dopiero we wtorek o godz. 5 
m. 30 po południu wydarzyła się katastrofa. Oto 
w miejscu, gdzie krzyżują się nowo ułożone tory 
kolejowe z brukiem drogi cmentarnej, jeden z 
lewarów wysunął się z pod kafara, wieża stra- 
ciła równowagę i runęła, niestety, w chwili, gdy 
od strony cmentarza nadjezdżał omnibus, wiożą- 
cy publiczność z pogrzebów. 

Wprawdzie, jak twierdzą robotnicy, krzyknię- 
to na woźnicę, aby wstrzymał konie, lecz wido- 
cznie nie zrozumiał on rozkazu, potężna bowiem 
mieza padające środkiem swym, zmiażdżyła omni- 

us. 


Pozostały tylko nietknięte konie, które urwa- 
ły się z dyszłem i z przestracbu poniosły w stro- 
nę Pragi. 

Natychmiastową śmierć ponieśli woźnica Jan 
Słupek, oraz dwie kobiety. Oprócz tego jedna 
kobieta uległa złamaniu prawej nogi, 4-em ra- 
nom na głowie i piersiach, słuczeniu kręgosługa 
i wstrząśnieniu mózgu, droga wstrząśnieniu móz- 
gu, trzecia poranieniu pleców i twarzy, 8-letnia 
dziewczynka ma złamaną rękę. 

Wszystkie kobiety zabrane zostały przez Po- 
gotowie do szpitala. 

Przy przesuwaniu aparatu kafarowego obecni 
byli dwaj inzynierowie, przedstawiciele firmy 
miemieckiej, pp. Wernke i Grapp. 

Kierownik budowy węzła kolejowego, inż. 
Lubicki, zakomunikował, że po zawarciu umowy z 
firmą Weis i Freitag, będąc odpowiedzialnym za 
całość i bezpieczeństwo robót, zwrócił się on do 
tej firmy, ażeby złożyła mu plany zamierzonej 
roboty; odmówiono mu tego wszakże. Wówczas 
inż. Łubicki wysłał swego technika z poleceniem 
dokonania zdjęcia rysunku z aparatu I urządzeń, 
lecz przedstawiciele firmy nie dopuścili go do 
tego. Wskutek tej odmowy, inż. Lubicki złożył 
raport naczelnema 1nżynierowi Bielelubskiemu, 
iż zrzeka się odpowiedzialności za bezpieczen- 
stwo tej roboty wobec stanowiska, jakie zajęła 
firma Weis i Freitag. Istotnie, przewidywania 
ziściły się i doszło do katastrofy, 

W środę na miejsce katastrofy zjechały wła- 
dze sądowe i inżynierya kolejowa. 


Z wystawy obrazów, 


Urządzona staraniem grona malarzy 
krakowskich wystawa przedstawia nam 
zaledwie drobną część tych zdobyczy, 
jakiemi malarstwo polskie może się o0- 
becnie poszczycić. 

Obejmuje ona przeważnie prace arty- 
stów, których odrębność twórcza—z wy- 
jątkiem wielkiego nieboszczyka — nie 
wyszła jeszcze z okresu stawania się. 
Z galeryi tej wieje przedewszystkiem 
ożywcze tennienie nowości, pogarda 
dla akademizmu, rutyny, „sosów“, 
przekazanych przez czcigodną tradycyę, 
i wszelkiego konwecyonalizmu malar- 
skiego. Czuć natomiast poważne i szcze- 
re umiłowanie natury, jako jedynej nie- 
zawodiiej mistrzyni artysty nawet wów- 
czas, kiedy pozornie zdaje się on za- 
mykać w świecie abstrakcyjnym. 

Najwspanialej przedstawia się pejzaż 
w obrazach i szkicach twórcy pejzażu 
polskiego, ś. p. Jana Stanisławskiego. 
Wprawdzie malarstwo krajobrazowe 
miało już u nas reprezentantów w oso- 
bach: Chełmońskiego, Maksa Gierym- 
skiego i innych naszych artystów, 
jednakże dopiero Stanisławski dopro- 
wadza je do szczytu. Lekceważony w 
naszym malarstwie pejzaż, za sprawą 
Stanisławskiego zdobywa sobie nie tyl- 
ko prawo obywatelstwa, ale nabiera 
powagi, jako zadanie niesłychanie sub- 
telne pod względem rysunkowym i je- 
dno z najtrudniejszych pod względem 
kolorystycznym. Z jaką chwałą sam 
mistrz rozstrzygał najzawilsze tego ro- 
dzaju problematy, mamy właśnie spo- 
sobność podziwiania na obecnej wysta- 
wie. Każda jego praca, każdy szkic 
przeprowadzony z nadzwyczajną kon- 
sekwencyą tonu zasadniczego. U Sta- 
nisławskiego rzeczywistość cała przeta- 
pia się w jedną barwną symfonię: nie 
tu niezdecydowanego, nic dowolnego, 
nie dwuznacznego. Dach słomiany, bo- 
diak, kwiat, obłok—wszystko to przy- 
biera u niego kolor nieodzowny t. j. 
taki jaki mu koniecznie z ogôlnej har- 
monii przypada. 

Stanisławski posiadał niesłychanie 
rzadki dar wielkiego kolorysty dostrze- 
gania najdrobniejszych odcieni ko- 
lorytu i w tym subtelnem wyczuwa- 
niu wibracyi barwnych nie miał sobie 
równego. Wykazują to jego małe o- 
brazki „Obłoki“, „Bodiaki“ i „Przy 
końcu lata“.—Jak każdy z nich jest 
odrędny pod względem kolorytu, jāk 
różne są szarości „Bodiaków*—i „Przy 
końcu lata*, chociaż obydwa te arcy- 
dzieła utrzymane są w tonach stłumio- 
nych: Stanisławski nie daje dwóch rze- 
czy jednakich, gdyż jego pobudliwa 
organizacja wprost nie byłaby w sta- 
nie jednakowo reagować na nieustanne 
zmiany zewnętrzne. Stąd pochodziło to 
jego dynamiczne—pojmowanie nejzażu, 
Pejzaż to chwila niepowrotna, 
artysta powinien utrwalić, bo ani ob. 


'|łok, po niebie płynący, ani smuga świa- 


tła, która się skrada po ziemi, ani. roz- 
chwiane od wiatru wierzchołki drzew— 
„pozować*—nie będą. s 

Pejzaż tedy jest tylko szczerem od- 
daniem tego chwilowego odczucia twór- 
cy tej przelotnej wizyi, która się ni- 
gdy nie powtarza. 

Każde dzieło Jana Stanisławskiego 
było aktem głębokiego wzruszenia li- 
rycznego i panteistycznem umiłowa- 
niem przyrody. 

Ź figurujących na wystawie artys- 


tów Kamocki i Filipniewicz pozostają 
pod WC Stanisławskiego. Do rze 
czy Kamockiego, głębiej odezutych i 


dobrze po malarsku traktowanych, na- 
leży „Kwitnąca jabłoń“, „Smutny 
dzień“ i „Kwitnąca wiśnia“. Natomiast 
łan wykazuje pewne niekonsekwencye 
kolorystyczne—w jednakowym trakto- 
waniu zieloności pierwszo-planowych i 
dalszych. „Kościół jesienią" grzeszy 
rysunkiem murów, niewiadomo z jakie- 
o miejsca obserwowanych. „Kwitnący 
bez“ oprócz właściwego krzaku bzu, 
który uderza prawdą, razi brudnymi 
cieniami u spodu. 

Filipkiewicz dał kilka pejzażów gòr- 
skich (Zakopane) w których celuje, a 
których lepsze okazy widywało się na 
wystawach po za granicami kraju. 

„Kościół w Poroninie“ zwraca uwa- 
ge potężnem wydobyciem blasku mroź- 
nego dnia. Natomiast „Kwiaty“, które 
stanowią drugi atut artysty—przed- 
stawiają się mniej korzystnie. 

Do grona uczniów Stanisławskiego 
należał również Wlastimil Hofman, któ- 
rego twórczość uniosła w innym kie- 
runku. Mamy tu szereg obrazów, do 
których artysta oprócz bezpośredniej 
obserwacyi, dodaje pewien namysł, po- 
głębia, czy też rozszerza rzeczywistość 
t. zw. anegdotą, która usiłuje coś opo- 
wiedzieć i coś podszepnąć widzowi. Do 
takich należy „Wiosna“, „Słowo Boże“ 
—rzeczy skądinąd pod względem ma- 
larskim ciekawe i wskazujące, że arty- 
sta widzi przed sobą jakiś własny, nie 
dość jeszcze plastycznie przeilstawiony, 
świat. 

Jarocki, organizator niniejszej wysta- 
wy, posiada dużą opanowaną technikę, 
jest on pilnym i zamiłowanym obser- 
watorem scen rodzajowych pomyśla- 
nych z wybitnym smakiem  artystycz- 
nym. Mniej nas zadawala portret, po- 
zbawiony rysów charakterystycznych, i 
studya pejzażowe (morskie), utrzymane 
w zbyt jednostajnym tonie. 

Bardzo ciekawą indywidualność ar- 
tystyczną przedstawia Pautsch, pełen 
niepokoju, zdradzający wyraźną skłon. 
ność do wykładania rzeczywistości po 
wizyonersku. „Żebracy” imponują cha- 
rakterystyką niektórych twarzy. To 
dziecko, umierające z nędzy na pier- 
siach głodnej matki, jego błyszczący 
wzrok i chciwe ssanie własnego palca 
—mā coś w sobie z majaczeń, które 
posiadają dar potęgowania najokrop- 
niejszej rzeczywistości. Mniej nam się 
podoba fantustyczność Hofmana o po- 
locie idealnym. „Baśń zimowa“ z tą 
królewną leżącą po szyję wannie i ten 
rycerz w szkarłacie w obramowaniu za 
kopiańskich osędziałych smereków—to 
wcale nie jest fantastyczne. Daleko 
lepszy i poruszający wyobraźnią jest 


którą ÍD 


„Smok Podwawelski*, tak pod wzglę- 
dem kolorystycznym, jak i ogólnego u- 
kładu. 

Stanowczo skrzywdzony został prof. 
Ruszczyc doborem wystawionych prac. 
Z wyjątkiem „Przeszłości* i paru stu- 
dyów pomniejszych, reszta nie przy- 
sparza mu sławy, a co gorsza ukazuje 
w przyćmionym blasku talent twórcy 
„Ziemi*, „Ballady“, „Pokoju babuni“ 
it. p. Takie rzeczy, jak „Gniazdo“, 
sprawiają wrażenie wprost przykre. 

To samo dał by się powiedzieć na 
obronę Wojciecha Weissa, którego 
rzadkich studyów portretowych nie 
dano nam oglądać, zastępując je pej 
zażami, bardzo zresztą delikatnymi w 
kolorze — i paru szkicami pochodzą- 
cymi zapewne z wcześniejszej doby 
twórczej tego malarza—myśliciela. 

Cieszący się dużą u nas popularno- 
ścią Sichulski dał w paru szkicach 
projekt do witrażu i kiika płócien z 
życia hucułów, na ogół rzeczy nakre- 
ślone z temperamentem, posuniętym do 
blagi, i w farbach, wyrudziałych do 
szarej terpentyny, którą snać obficie 
Je. Podziwiamy dużą brawurę i 


szafu 
pewność rysunku, natomiast nie wi- 


dzimy, ażeby ludzie i rzeczy miały wła- 
ściwą im bryłowatość, żeby się mode- 
lowały, zamiast płasko lgnąć do płótna. 
Jest w nich nawet pewne życie, ale 
kiedy to wszystko razem czemuś nud- 
ne — wprost bardzo nudne. Może już 
lepsze karykatury? 
Gez. P. 


-E 
Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


. © Koło polskie porozumiaio się z pażdzier- 
nikowcami z powodu projektowanej, a w obecnej 
chwili zaniechanej interpelacyi 6 zamknięciu 
szkół. A. Guczkow oświadczył, że październikow- 
cy, nie poruszając istoty interpelacyi—nie mają 
na to danych — i nie przesądzając ich stosunku 
wzelędem niej po wyjaśnieniach rządu — wypo- 
wiedzą się za natychmiastowem przekazaniem in- 
terpelacyi do komisyi i zobowiążą ją do przed- 
stawienia swej opinii najdalej w ciągu dni paru. 
Umiarkowana prawica, zdaniem Guczkowa, rów- 
nież się zgodzi z tą decyzyą. 


© Ministerstwo spraw wewn. w pracowuje 
obecnie projekt prawa o ustawie miejskiej w Kró- 
lestwie Polskiem. Za podstawę projektn wzięte 
są z różnemi zmianami zasady ustaw miejskich 
w Rosyi środkowej. 


© Petersburskie koła dyplomatyczne w krót- 
kim bardzo przeciągu czasu spodziewają się ofi 
cyalnego przyłączenia Korei do Japonii. W Pe- 
tersburgu zapatrują się na to, jako na fakt nieu- 
nikniony. : 


© Z inicyatywy kilku posłów do Rady, ko- 
misya prawna cenirum ma podobno rozpalrzeć 
kwestyę, czy rząd ma prawo wycofywać wniesio- 
ne do instytncyi prawodawczych projekty praw, 
wydane w drodze 87 art. przepisów zasadniczych, 
dla robienia w nich poprawek i uzapełaień. Pro- 
jekt tea wywołany został zyczeniem rządu wy- 
jo z Dumy projektu prawa z dn. 9 listop. 

i, 


© W d. 18 b. m. skończyły się obrady mię- 
dzywydziałowej komisyj w Sprawie fabrykacyi 
spirytusu na potrzeby składów monopolowych. 
iaro wszechrosyjskiege T-wa  gorzeluiczego 0- 
trzymało polecenie przedstawienia, dla złożenia 
umie, memorandam 0 wszystkich życzeniach 
gorzelników. 


© Dla wyjaśnienia istniejącego stanu finan- 
sowego rosyjskiej floty ochotniczej i powodów 
deficytn, utworzono specyalną komisyę z przed- 
stawicieli różnych wydziałów pod przewodnie- 
iwem ks. Szachowskoja, 


© W ostatnich czasach odbył się szereg pry- 
wainych narad petersburskich przemysłowców 
w sprawie rozszerzenia rosyjskich stosnnków 
handlowych z blizkim Wschodem. Zamierzają oni 
skorzysiać z sympatyi słowiańskich do Rosyi dla 
zwiększenia eksportu na blizki Wschód. Z wia- 
domości jednak, nadsyłanych przez konsulów, o- 
kazuje się, że rosyjskie firmy mogą rywalizować 
z zagranicznemi, tylko zniżywszy znacznie ceny 
swych towarów. 


© Ministerstwo finansów, w celach popiera: 
nia chmielarstwa, pozwoliło na przywożenie bez 
opłaty cła z powrotem beczek żelaznych, w któ- 
rych chmiel bywa wywożony z Rosyi zagranicę. 


© Według informacyi, otrzymanych w głów- 
nym zarządzie kolejowym, z zachodniej części za- 
głębia donieckiego wywieziono we wrześniu 
96,800,000 pudów produktów górniczych. 


© „Utro“ podaje zmiany, poczynione przez 
radę ministrów w prawie z d. 9 listopada. Zgo- 
dnie z p. l-ym 3-go rozdziału wyodrębnione 
z gminy gospodarstwa uważane są za osobistą 
własność gospodarza, który może rozporządzać się 
ziemią, bez względu na zgodę pozostałych człon- 
ków rodziny. Prawo to wywołało mnóstwo nadu- 
żyć. Rada ministrów projektuje nadać prawo wła- 
dania ziemią każdema pełnoletniemu włościani- 
nowi. Mieszkający poza gospodarstwem i nietru- 
dniący się niem nie mają prawa do ziemi na- 
dziaiowej. Jako normę gospodarstw odrębnych 
przy wychodzeniu ze wspólnoty gminnej ustano- 
wiono 5 dzies., poniżej której wychodzenie z gmi- 
ny nie jest dopuszczałne. Kobiety, wiaścicielki 
zagród, o ile w Swej rodzinie nie mają mężczyzn, 
nie mają prawa do wydzielenia z gminy. W gmi- 
nach, posiadających dotychrzas wspólnotę, gospo- 
darze mają prawo do nadziałów zmarłych człon- 
ków rodziny bez opłacania za to gminy, jeśli ów 
nadział, w chwili podania prośby o wyodrębnie- 
nie, faktycznie już był w pusiadaniu gospodarza 
O kaźdem oddzielnem wyodrębnianiu gmina po- 
winna być zaraz powiadomiona. Wydzielanie zie- 
mi na własność może się odbywać tylko z udzia- 
łem naczelników ziemskich i członków komisyi 
rolnych. 

© Jeszcze w roku ubiegłym A. Stołypin 
w „Now. Wrem.* nazwał Bułacela „insektem*— 
„maleńką owadką* (maleńkaja nasiekomaja), któ- 
TR „piszczy*, „portugalczykiem*, „człowiekiem, 
kióry w związku z egzotycznem nazwiskiem, po- 
siada inkwizytorskie instynkty* i t. d. W końcu 
zaś artykułu porównał go do „stworzenia z bajki 
Kryłowa, które podrywa korzenie potężnego dę- 
bu“. Bułacel pociągnął A. Stołypina do odpowie- 
dzialności, a petersburski sąd okręgowy skazał 
Stołypina na 100 rb. kary i dni odwachu. 

Na skułek apelacyi osądzonego, izba sądowa 
rozpatrywała w tych dniach tę sprawę powtórnie, 
W czasie rozpraw Bułacel zwrócił uwagę, że za- 
rzut Stołypina, jakoby on miał inkwizytorskie 
tendencye, jest niedopuszczalny choćby dlatego, 
że był zrobiony w r. 1907, gdy akty teroru prze- 
ciwko „osobom o inkwizytorskich poglądach” by- 
ły dość częste. 

Specyalną urazę upatruje Bułacel w powie- 
dzeniu „maleńka owadka*, przytem „w niegra- 
matycznej formie i w rodzaju żeńskim.* Oprócz 
tego choć p. A. Stołypin nie nazwał go wprost 
„Świuią*, każdemu jadnak jest wiadomem, że 
zwierzę, podrywające korzenie u dębu, jest Świ- 
nią. Izba sądowa odrzuciła skargę Stołypina i za- 
twierdzła wyrok sądu okręgowego. 


Maty fejleton. 


— Tyle razy nawymyśłano już „wsi“, 
tak często wszystkich nas bez wyjątku 
nazywają... zacofańcami, że pozwoli 
szanowny pan i mnie kilka słów w tej 
kwestyi powiedzieć... Ale... 

— Ale co?... 

— Ale bez repliki... Tym razem ja 
będę mówił, a pan—słuchaj. 

— Słucham... 


— To idobrze. Otóż wy, mieszczuchy 
narzekacie na nasz konserwatyzm, my 
zaś nie radzi jesteśmy, że nas miasto 
zbyt szybko i gwałtownie... popycha. 
A dzieje się to z tej prostej racyi, że 
my—raz tylko do roku zbieramy, bo 
tak Bóg każe — i myśmy z tą wolą 
Boską, lub jeśli chcesz, z tą prawidło- 
wością natury się zżyli.. My wierzy- 
my, że tej dobrodziki ani łamać, ani 
obełgać nie można i ta wiara stała się 
treścią naszego światopoglądu, bo jest 
zarazem koniecznym czynnikiem naszej 
egzystencji. 

— U was inaczej... U was ilość zbio- 
rów zależy od pomysłowości, od spry- 
tu, od trafu, od—diabli wiedzą czego... 
U was wszystko można „obejść“... U 
was wszystko się kupuje—nawet powo- 
dzenie, nawet—dochód! 

— I tu jest clou nieporozumień. 

— Miasto, które dwadzieścia cztery 
godzin na dobę czuwa, nie może natu- 
ralnie zrozumieć wsi, która przynaj- 
mniej sześć godzin na dobę—chrapie,.. 
U was zatraca się kontakt z wy- 
mogami natury, a wzamian rodzi się 
pyszałkowata pewność siebie i wiara 
z nieograniczoną wszechmoc (albo bez 
denną niemoel...) rozumu... Podczas, gdy 
my wszystkie te wasze „pewności* 
miarkujemy wiarą—w prawidłową na- 
stępczość genetycznie powiązanych i 
niedających się obałamucić faktów... 
Jak źle posiejesz, to ci żaden 
spryt zbiorów nie zwiększy; a jak 
przyjdzie zlewa, to ci żaden rozum mo: 
krych pokosów nie wysuszy. 

Według mnie natura nigdy w 
moim ręku tańczyć nie będzie; a wy 
twierdzicie, że-—będzie... 

— Ja powiadam, że, jak od miasta 
Berdyczowa oddzielają mnie dwie mile, 
to ja muszę te dwie mile—przebyć, a 
wy twierdzicie, że—niekoniecznie! 

— Wam ciągle zachciewa się tego, 
w co nie wierzycie—cudów... 

— I to panu jeszcze powiem, że gdy- 
by nie ten hamulec, za jaki wy nas 
uważacie, to byśmy już wszyscy 
wszystkie nasze karki oddawna pokrę- 
cili. 


W tem miejscu- interlokutor mój 
przerwał i, spojrzawszy na mnie, z u- 
śmiechem prawie chytrym dodał.— 

— Nie mówmy o tem dłużej, bo się 
—pokłócimy... 

— A jednak... 

— Za pozwoleniem. Trzymajmy się 
szanowny panie umowy... Bez repliki!... 


Czarny Jegomość. 


WW a 
KRONIKA. 


-— Dla studyów naukowych Bawi w 
mieście naszem dla studyów nauko- 
wych prof. uniwersytetu lwowskiego, 
dr. Adam Szelągowski. Publiczności 
naszej nie jest zapewne obce nazwisko 
utalentowanego historyka, którego pra- 


ce w swoim czasie były zaszczytnie od-| w 


znaczane przez nasze instytucye nau- 
kowe tej miary, co Akademia Umieję- 
tności w Krakowie. 

Prof. Szelągowski układa we Lwo- 
wie dzieje powszechne średniowieczne 
i czasy najnowsze. 

Szczególnie kierunck jego badań 
zwraca się z upodobaniem do zagadnień 
natury ekonomiczno-społecznej. Z prac 
jego naukowych wymienimy „Pieniądz 
i przewrót cen w Połsee XVI i XVII 
w.“ — dzieło uwieńczone nagrodą im. 
Adolfa Pawińskiego. Temat więc na- 
wskroś współczesny, przedstawiający 
obrót pieniędzy w Polsce i wpływ jego 
na koleje wewnętrznego życia narodu. 

Także i historya polityczna nowszych 
czasów została ujęta w zakres badań 
prof. Szelągowskiego w jego dziele 
p. t. „Sprawa północna a Polska“, któ- 
rego tom czwarty ukazał się w druku 
w roku bieżącym. Ta sprawa północna 
jest to stosunek wzajemny do siebie 
mocarstw, leżących nad Baltykiem i 
rywalizacye wzajemne Polski, Rosyi 
oraz Prus. Pierwsze tomy pracy prof, 
Szelągowskiego opisują właśnie czasy 
przewagi Polski w XVI i XVII w, 
kiedy itosya odepchnięta była jeszcze 
na plan drugi, a los Prus pozostawał 
w bezwzględnej zależności od losu 
Polski, jako jej wasala. 

W przedmowie do tomu pierw-zego, 
zapowiadającej całość pracy, widać, 
że Sz. autor 1 przyczyny rozbioru Pol- 
ski stawia w zależności od układu 
wzajemnego mocarstw północnych. Nie 
potrzebujemy dodawać, Że i dzisiaj 
drut między Berlinem a Petersburgiem— 
obchodzi bardzo los polaków i określa 
głównie nasze położenie. 

Dowiadujemy się, że prof. Szelązow- 
ski zabawi wśród nas czas dłuższy. 

— Z Towarzystwa Dobroczynności. 
Dziś o godz. 12ej odbędzie się zebra- 
nie pań kuratorek w lokalu Towarzy: 
stwa. Wieczorem o 8-ej zebranie zā- 
rządu. 


— Budżet m. Kijowa. Prezydent mia- 
sta Kijowa przesłał do zatwierdzenia 
ubernatorowi dodatkowy budżet m. 

ijowa, zbilansowany w sumie 486,376 
rb. Suma dochodów została zaczerpnię- 
tą z obligacyjnej pożyczki miejskiej na 
pokrycie wydutków ponad normę przy 
budowie teatru i przystani. Główną 
pozycyą rozchodową jest pokrycie wy- 
datków po nad normę przy budowie 
miejskiego teatru w kw. 361,000 rb. 
Ogólny budżet m. Kijowa w r. 1908 
został w obec tego sprowadzony Ww su- 
mie 3,884,464 rb. 

— Echa sprzeniewierzenia. Znaczne 
sprzeniewierzenie, wykryte w kijow- 
skiej fili petersburskiego banku pożycz- 
kowo-oszczędnościowego, którego do- 
puścił się Goldfarb, wpłynęło na kurs 
akeyi.  Akcye te, ze 402 rb. na 
jakim poziomie utrzymywały się dość 
długo, spadły do 890 rb. (Według no 
towań wczorajszej giełdy). 

— Linia „Orgiejów-Bielce*. W d. 28 
b m. Komisya do spraw nowych kolei 
żel. rozpatrywać będzie sprawę wyda- 
nia koncesyi na budowę linii kolejowej 
od Orgiejowa do Biele, st. Poł.-Zach. 
kolei żel. Inicyatywa wyszła od ziem- 
stwa  besarabskiego, w charakterze 


przedsiębiorcy występuje obywateł ziem- 
ski Synadino, który już złożył 30,000 
rb. kaucyi. Na posiedzenie komisyi 
wydelegowano starszego agenta han- 
dlowego kolei Poł.-Zach. p. Andrejew. 

—. Zmiana nazwy ulicy. Grono ra- 
dnych wystosowało do prezydenta mia- 
sta proźbę o zmianę nazwy ulicy „Niż- 
szy i Górny Wał* na ul. „Diehtierewa*. 

— Sprawy tramwajowe. Zarząd T-wa 
tramwajowego znowu zajął wobec za- 
rządu miejskiego, stanowisko odporne. 
Na żądanie zarządu miejskiego, aby je- 
dnemu z poszkodowanych w czasie ka- 
tastrofy tramwajowej przy ul. Włodzi- 
mierskiej wypłacono 25 1b., zarząd tram- 
wajowy odpowiedział kategoryczną od- 
mową, starając się przytem udowodnić, 
że katastrofa nastąpiła nie wskutek złego 
urządzenia wagonów. Kiedy komisya 
tramwajowa wystosowała żądanie, aby 
T-wo przed przeprowadzeniem nowyc 
linii tramwajowych nadesłało wykaz 
nowych maszyn elektrycznych i t. d., 
zarząd T-wa odpowiedział, że linie ma- 
ją być przeprowadzone na ogólnych 
warunkach i T-wo nie jest obowiązane 
dodawać nowy inwentarz. 


— Zawieszenie robót. Komisya re- 
wizyjna postanowiła zawiesić roboty 
brukowe przy Kreszczatiku, ponieważ 
wzmagające się mrozy mogą ujemnie 
wpłynąć na trwałość fundamentu beto- 
nowego. 


— Statystyka cholery. W ciągu u- 
biegłego tygodnia od d. 15 — 22 b. 
m. zaregestrowano następujące wypad- 
ki cholery: w pow. wasylkowskim w 
Białej Cerkwi zachorowało 7 osób, 
zmarło 4 (od początku epidemii 222 i 
76), we w. Wielkie Połowieckie zacho» 
rowała i zmarła 1 osoba, w Olejniko- 
wej Słobodzie zachorowała 1, we wsi 
Kłoczki zachorowały 2, zmarła 1. Ogó- 
łem w pow. zachorowało 11 osób, zmar- 
ło --6. W pow. skwirskim w Sam- 
horodku zachorowała 1 osoba, w Tere- 
szkach zmarła 1 osoba. Ogółem w cią- 
gu tygodnia w gubernii zachorowało 
13 osób, zmarło — 7. 

W ciągu ostatnich 3 dni w B.-Cer- 
kwi zachorowała 1 osoba, w Kłoczkach 
pow. wasilkow. zachorowały 2, zmarła 
1, na Demiówce zachorowała 1 osoba. 

Z powodu zmiejszenia się epidemii, 
personel epidemiczny od d. 1 listopada 
zostanie zredukowany do 2 lekarzy, 8 
studentów i 8 felczerów. Na przed- 
mieściach będzie ordynował 1 lekarz i 
8 felczerów. 


— NA POGOU1OWIE. W sobotę, dnia 8-go 
listopada w teatrze Miedwiediewa, przy ulicy 
Meryngowskiej, odbędzie się wieczór «Cabaret» 
na rzecz kijowskiego Pogotowia. W wieczorze 
tym wezmą udział artystki i artyści opery, ope- 
reiki i dramatu. 

— W SPRAWIE TARNOWSKIEJ. Śledztwo 
w sprawie zabójstwa hr. Komarowskiego, które 
na jesieni r. z. budziło tak wielką sensacyę, już 
od roku prowadzone jest bardzo energicznie w 
Wenecyi i rzuciło pewne światło na tę tajemni- 
czą Sprawę. 

, Matoryał dowodowy zapełnia aż dwie skrzy- 
nie. 26 ču olwokatów dzień i noc badają tę 
sprawę, gromadząc różne obciążające dokumen- 
ty. Proces ma być TOZpucząty w ciągu przy- 
szłego miesiąca przed sądem przyciągłych w 
enecji. 

— POŻARY. Wczoraj zrana wybuchł pożar 
w posesyi Litwinowej, na rogu ul. Mieżygor= 
skiej i Wwiedeńskiej (Nr 40 — 22). Spaliła się 
część wozowni, część oficyny i uległ zniszczeniu 
strych sąsiedniego domu — Borysenki. 

— W dniu 22 b. m. palił się dom Nr 81 
przy ulicy M.-Błagowieszczeńskiej. Straty wyno- 
szą 5,000 rb. 

— KRADZIEŻE, Z mieszkania I. Cyrkowa, 
przy ul. W.sWał Nr 20, skradziono ubranie za 
35 rb. i 250 rb. w gotówce. 

— W domu Nr 5 przy ulicy Bankowej, 0- 
kradziono mieszkanie Eryka Kullic. 

— W domu Ni 25 prar Kreszczatiku, okra- 
dziono na 131 rb. mieszkanie R. Lewe. 

— MŁODZI ZŁODZIEJE. W administracyi 
gazety «Żywoje Słowo», chłopcy, którzy przy- 
szii po gazetę, skradli pracującej w biurze p. G. 
zakiet i porumonetkę z pieniędzmi. Skradziony 
żakiet znaleziono w sklepiku spożywczym przy 
ulicy Basejnej, gdzie go młodzi złodzieje zdążyli 
sprzedać. Obydwóch złodziei schwytano. 

— ŚMIERĆ SKUTKIEM POBICIA. Onegdaj, 
w domu Nr 85 przy ulicy Nab.-Łybedzkiej, Wg 
li się dwaj współlokatorzy Ignatow i M. Kisli- 
czenko. Ostatni tak pobił Ignatowa, że ten na- 
razie stracił przyiomuość, a następnego dnia 
zmarł. 

Wdrożono śledztwo. 


— OCHRONA SKRZYNEK POCZTOWYCH. 
Wobec częstych wypadków niszczenia skrzynek 
pocztowych dla wyciągnięcia z nich korespon- 
dencyi, policya otrzymała polecenie zwracania 
pae baczniej uwagi na całość skrzy- 
nok. 

— KLAKA W OPERZE. Grono artystów 
operowych z p. Boczarowem i Sokolskim na cze- 
le zawiadomiło oficyalnie policyę, że klaki w o0- 
perze niema i oświadczeuie artystki Andrejewej 
nie zasługuje na wiarę. Oprócz Boczarowa i So- 
kolskiego pod tem oświadczeniem podpisało się 
18 innych artystów, wśród których znajdują Się 
pp: Bosse, Machin, Brajnin, Palicyn, Łazarew, 
Ratmirowa i t. d. Oświadczenie to dołączono 
do innych aktów dotyczących tej sprawy. Wśród 
rzeczowych dowodów znajduje się list jednego z 
klakerów W., pisany do artystki Andrejewej z 
podaniem warunków. Arrystka jednak odmówiła 
zgody na zorganizowanie dla niej klaki i nawet 
podobno z tego powodu zmuszona była  wysłu- 
chać groźby ze strony klakerów. 

— UZBROJENI ZŁODZIEJE. Wczoraj o 
godz. 2 w nocy kilkunasta rzezimieszków z Obo- 
łoni zaczęło rabować jabłka z berlinki. Stróże 
nocni usiłowali zatrzymać rzezimieszków, lecz ci 
zaczęli strzelać do nacierających z rewolwerów. 
Ostatni odpowiedzieli salwą. Po wymianie kil- 
kunastu strzałów, złodzieje zbiegii. 

— ZAJŚCIE W RESTAURACYI. Wczoraj 
w nocy w restauracyi «Marsylja» przy ulicy Šo- 
fijowskiej Nr 3, grono studentów zrobiło awau- 
tnrę, w której wzięli udział jakiś urzędnik in- 
tendentury i stolarz. Awanturnicy podzielili się 
na dwa obozy, które zaczęły się wzajem bom- 
bardować butelkami. Kres awanturze położył 
silny oddział policyi. O zajściu spisano pro- 
tokół. 

— DESPERACKI KROK. W domu Nró 
przy ulicy Luterańskiej, usiłowała otruć się solą 
cukrową kucharka Anna Z.  Niedoszłą de- 
speraikę odwieziono do szpitala Aleksandrow- 
skiego. 


TEATR i MUZYKA. 
Teatr polski. 


iGrajek.—Przybylskiego. Wojna z żoaami. — Šli- 
wińskiego). 


Po raz drugi widziała publiczność 
kijowska „Grajka" i „Wojnę z żona- 
mi*. Wesoła farsa przypada widocznie 
jej do gustu, bo widzów było dość 
dużo. 

„Grajek'-—rzecz mała, nie bez na- 
stroju jednak odegrano ją starannie. 
P. Lenartowiczowa udatnie przytłumia- 
ła głos, dostrajając się do ogólnego 
tonu. P. Trzywdar wydobył szczere nu- 
ty ze swej roli. P. Wacławska tylko za 
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cicho mówiła, a i ubrana była, jak na 
dziecko z bruku, za porządnie. 

Zycie i humor, nie trywialny, ale 
pełen porywającej werwy—to „Wojna 
z żonami“. P. Trzywdar, grający dru- 
gą rolę tego samego wieczora, co jest 
trudnością czasem nie do zwalczenia, 
dał zupełnie odmienny typ. Szczegól- 
niej dobrą była mimika Thibandiere'a, 
budzącego się z udanego snu. P, Kloń- 
ska dobrze odegrała rolę Anetki, wy- 
razista jej twarz znakomicie odźwier- 
ciadlała gniew. P. Kindler złożył swą 
grą jeszcze jeden dowód, że jego ży- 
wioł, to lekka farsa. P. Szarkowski 
trochę szarżował, ale to w farsie uj- 
dzie. Zanadto rzucał się p. Wilczkow- 
ski. P. Złoczewska, p. Lenartowicz i 
p. Dąbrowski dostrajali się do wybor- 
nego zespołu. g 

MJ: 


Bolesiaw Leszczyński. 


Znakomity aktor? Nie. Znacznie wię- 
cej artysta. 

Jeden z tych, co blaskiem 
promienili imię sceny polskiej. 
To nie zimny odtwórca postaci, 
re pióro autora do życia powołało, 
współautor, współtwórca, a częstokroć 

i samodzielny twórca. 

Daremnie szukalibyśmy w jego kre- 
acyach tej pracy, tego wystudyowania 
lub przestudyowania ról, gdzie każdy 

iest, każdy akcent, każdy efekt z do- 
HAA chronometra po sobie nastę- 
puje. W grze tego artysty niema pra- 
cy aktorskiej, jest tylko artyzm, co 
dziś w tej, jutro w innej formie się 
przejawia. 

Bolesław Leszczyński należy do tych 
wyjątkowych taientów, którzy nie za- 
sklepiają się w jednym zakresie ról. 

Znakomity wykonawca „Otella* u- 
być wybornym „Kapitanem* w 
„Mężu z grzeczności*. Nieporównany 
„Wojewoda“ w Mazepie, jest jedno- 
cześnie wyjątkowym  „Ruszczycem* w 
„Złutem Runie“. „Hrabia Trast“ z „Ho- 
noru“ potrafi się Dprzedzierżgnąć w 
„Woźnicę Hentszła*. Pyszny jeden ze 
„Starych Kawalerów“ jest jednocześnie 
niezastąpionym „Tryllskim'. 

Nie kilkadziesiąt, lecz kilkaset ról 
kreował Bolesław Leszczyński i w wie- 
łu zastąpić się nie da, 

Zbierał laury wszędzie, gdzie tylko 
polska mowa się rozlega, dziś przyjeż 
dża do Kijowa, aby na scenie nowo- 

owstałego teatru polskiego oddać 
hożd umiłowanej sztuce, która na ry 
cerza swego oddawna go pasowała. 


sławy o- 


Bolesław Leszczyński rozpoczyna swo- 
je występy na fasz scenie w sobotę 
dnia 25 b. m. w ,„Mazepie“, nieśmier- 
telnem dziele J. Słowackiego. W Nie- 
dzielę z Leszczyńskim w roli Ruszczy: 
ca ukaże się „Złote Runo“, we wtorek 
z udziałem Leszczyńskiego „Starzy 
Kawalerowie* Sardou, we czwartek: 
„Honor“ Sudermana ze znakomitym 
gościem w roli hr. Trasta. 


U Mitośników. 


W niedzielę d. 26 b. m, odbędzie się 
trzecie w tym sezonie przedstawienie 
pod reżyseryą p. R. Halickiego. 

Odegraną zosianie głośna komedya 
Henryka Malina . Medor“ — rzecz ta 
obok głębszej myśli odznacza się nie- 
zwykłym humorem i dowcipem —- jest 
to dorobek najnowszej literatury fran- 
cuskiej.—Sztuka ta w teatrze warszaw- 
skim (w Nowościach) cieszyła się trwa- 
łem powodzeniem tytułową rolę, przed- 
stawiającą szerokie pole do popisu, ode- 
gra reżyser p. Halicki. | 

Przedstawienie rozpocznie pełna 
swojskiego humoru jednoaktowa ko 
medya Leopolda  Swiderskiego 
sienią'. 

Początek przedstawienia punktualnie 
o 8-ej wieczorem, na co zarzą! Tow. 
za naszem pośrednictwem zwraca uwa- 
gę Szan. publiczności. 


KRONIKA POLSKA. 


— Konkurs dramatyczny w Łodzi. Wydział 
Towarzystwa śpiewu «Lutnia» w Łodzi, ogłosił 
w roku zeszłym konkurs na utwór jednoaktowy, 
który obecnie został rozstrzygnięty. Z nadesła 
nych 65 utworów 12 sztuk zalecono do wysta- 
wienia na scenie. Nagrody przyznano dwom 
sztukom: dramatowi «Wichura» i komedyi «Don 
Juan moderne». Autorami tych sztuk są pp. 
Stanisław Żyżkowski i Bolesław Szczęsny Her- 
baczewski.  Zaszczytną wzmianką odznaczono 
utwory: «Om i one» M. Rokossowskiej, « Dobra- 
ne pary» T. Kisewetera, «Kato» A. Zbrowskiego, 
«Sam» H. Szarskiej i «Na tamtym świecie» nie- 
znanego autora. 

— Wyjazd Paderewskiego. We wtorek wie- 
em pociągiem kuryerskim odjechał po kilko- 
ym pobycie na wsi i w Warszawie Ignacy 
jeręwski z małżonką, podążając przez Wiedeń 
ręzydencyi swojej w Morges. 


OFI 
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ARY 
Tam 
W Redakcyi 
żyli: 

Na wpisy dia Mikolaja Faszowlcza: Zamiast 
wieńca na grób ś. p. Julii Kowalskiej, p. Jan 
Marcinczyk 10 rb. — Zamiast wieńca ma grób 
ś. p. Julii Kowalskiej, p-wo Adolfostwo Marcin- 
czykowie 15 rb.—Zamiast wieńca na grób Ś. p. 
Julii Kowalskiej, p. Anna Hein 5 rb. 

Na wpisy dia biednej uczenicy M.: Pp. S. B. 
i M. P. 2 rb. — Zamiast wisńca ma grób $. p. 
Julii Kowalskiej, p-wo Wiktorowstwo Woldt 
5 rb. 


Zjazd właścicieli gorzelń 
w Petersburgu. 


«Dziennika Kijowskiego» zło- 


Jak piszą do «Gł. Warsz.», Zjazd właścicieli 
gorzelń w Petersburgu, zwołany przez minister- 
stwo skarbu, dobiega do końca. 

Na zjeździe panuje pozornie zupełna solidar- 
ność jeme producentami wschodu i zachodu, 
jakkolwiek istotnie interesy są rozbieżne, mia- 
nowicie producenci wschodu i centrum państwa 
przedstawiają duże zbożowe gorzelnie, kiedy za- 
chód, do którego i nasze gorzelniciwo się zali- 
cza, reprezentuje drobne kartoflane. 

Układy, które doprowadziły do harmonii na 
posiedzeniach pod przewodnictwem urzędowem 
ministerstwa skarbu, prowadzone były w komi- 
syach i na zebraniu rosyjskiego 'Lowarzystwa 
wiaścicieli gorzelń, wymagały ze strony naszych 


delogatów całej powściągliwości i umiarkowania: 


a to ażeby nie wywołać wybuchów namiętności, 
które dawniej tak doikliwie — dawały się we 
znaki. 

Colom delegatów było nirzymać prawo o pre- 


miach akcyzowych w tej formie, jak dotychczas, 


Wschód i centrum p warAli że prawodawczo w 
ten sposób faworyzuje się kr 
dnich i środkowych gubernii, 


Rezultat jest ogółem bardzo pomyślny. 


ciwko nam. Z Anglii, Francji EC. 
oraz z całego szeregu mniejszych państw 
dochodzą nas jedynie głosy, pełne obelg 
i szyderstwa. 
że i głosy z Ameryki i 
będą brzmiały inaczej. 
musimy, że przez te enuncyacye stra- 
cillśmy ogromnie dużo na zaufaniu i 
na kredycie zagranicą. 


„Je- | | 


esy kosztem wscho- 


Ostatnie wiadomości. 


Z Koła polskiego. Prezes Koła pol- 
skiego, p. Roman Dmowski, złożony 
poważną chorobą wewnętrzną w Pary- 
żu, musiał tam pozostać aż do zupeł- 
nego wyleczenia. Polepszenie w stanie 
zdrowia p. Dmowskiego postępuje sto- 
pniowo, ale powolnie. 

Przyjechali do Petersburga posłowie 
do Dumy, ks. Maciejewicz i p. Haru- 
sewicz. 

Głąbiński ministrem? Pisma wiedeń- 
skie mianują Głąbińskiego przyszłym 
ministrem dla Galicyi. Te wiadomości 
są fałszywe. Poseł Głąbiński pragnie 
nadal pozostać prezesem Kota pol- 


skiego. 


Interpelacya Redmonda. Oprócz wspo- 
mnianego w naszym telegramie ustę- 
pu z interpelacyi Redmonda, zawierała 


ona, jak się okazuje słowa jeszcze bar- 
dziej drastyczne. 


Wskazując na wrażenie, jakie wywo- 


łało ogłoszenie znanego interwiewu z 
cesarzem Wilhelmem, Redmond zapytał 
w dalszym ciągu, czyby minister woj 
ny nie zbadał, czy ten dokument nie 
znajduje się w 
aby go ogłosić. 


innem ministerstwie, 


Minister wojny odpowiedział, że ma 


dość zajęcia swemi sprawami, aby się 
jeszcze tą zajmował. ` 


W końcu Redmond zapytał ministra 


wojny, czy nie zechciałby, gdzie nale- 
ży, poradzić, aby cesarzowi 
wi dano miejsce w gabinecie angiel- 
skim. 


Wilhelmo- 


Na to pytanie Redmond odpowiedzi 


nie otrzymał. 


Autor rozmowy. Jako autora owego 


artykułu z rozmową cesarza, wymienia- 
ją teraz znanego publicystę angielskie- 
go, Sidney Whitemana. 
donosi, że ambasador francuski, Cam- 
bon, przedłożył rządowi 
notę dyplomatyczną, w której rząd 
francuski zajmuje 
publikacyi cesarskiej, 


„Berl. Tagebl.* 
niemieckiemu 
stanowisko wobec 


Borl. Tgbit. o wywiadzie. Ze zdu- 


mieniem i przerażeniem spoglądamy w 
Rzeszy na fatalne i pustoszące skutki 
tych 
cały świat polityczny zwrócił się prze- 


enuncyacyi cesarskich. Naraz 


Obawiać się zaś trzeba, 
Japonii nie 
I przyznać się 


Zabiegi cesarza Wilhelma. Z Berlina 


donoszą prywatnie: Cesarz usiłuje zała- |. 
godzić konflikt wywołany przez 
wystąpienie, lecz rozwiązanie sytuacyi 
politycznej będzie zależało od zacho- 
wania się 


swe 


- bloku w parlamencie nie- 
mieckiem. Powszechnie przypuszcza- 


ją, że blok będzie robił ks. Bilowowi 
niemałe trudności i 
się wyrażenia Billowo wi votum nieufno- 
ści. 
wnoszą w tej sprawie interpelacyę, blok 
więc będzie musiał zająć jakieś stano- 


będzie domagał 


Centrum i socyalni demokraci 


wisko. Wszyscy też uważają, że wy- 


buch przesilenia jest nieunikniony i że 
ks. 
musiał ustąpić, gdyż przeciw niemu 
głównie zwraca się teraz oburzenie. 


uelow prawdopodobnie będzie 


Przesilenie gabinetowe. _ Przesileni: 


gabinetowe w Austryi przybiera formy 


coraz bardziej ostre. Koła polityczne 
twierdzą, iż musi nastąpić zmiana ca 
łego gabinetu i czynią rozmaite przy- 
puszczenia o możliwych kombinacyach. 
We wszystkich prawie kombinacyach 


wymienione jest nazwisko d-ra Biliń- 


skiego, jako przyszłego ministra ko- 
el. 


Teleg ramy. 


(Od korespondentów własnych). 
Autonomia Galicyi. 


Lwów. — Sejm galicyjski uchwalił 
na posiedzeniu onegdajszem część wnio- 


sku posła Sali o rozszerzeniu kompe- 
tencyi 


ustawodawczej sejmu. Sejm 
wyraził życzenie, aby do statutu kra- 


jowego włączone zostały rezolucye Sta- 
p. | rzyńskiego. 


Posłowie rusini, Oleśnicki 
i Koroł, protestowali przeciw rozszerze- 


niu autonomii. 


Komitet wykonawczy. 

Lwów. — Koło sejmowe nie doszedł- 
szy onegdaj do porozumienia w spra- 
wie reorganizacyi Rady narodowej, wy- 
brało własny komitet wykonawczy, do 
którego składu weszło 24 członków. 


Wniosek Oleśnickiego. 


Lwów. — Onegdaj wieczorem Oleśni- 
cki, występując gwałtownie, postawił 
wniosek utworzenia 5 gimnazyów ru- 
skich. 

Odroczenie sesyi sejmu. 

Lwów. — Wczoraj o godzinie 2 na- 
miestnik odroczył sesyę sejmu galicyj- 
skiego. 


Spotkanie monarchów. 


Petersburg. — Z Rzymu donoszą, że 
cesarz Wilhelm ma się spotkać z kró- 
lem włoskim dla zacieśnienia węzłów 
trójprzymierza. 


W sprawie nowej pożyczki. 


Petersburg. — „Riecz* otrzymała de- 
peszę z Paryża, że sprawa pożyczki zo- 
stała odłożoną na później w oczekiwa- 
niu konferencyi. 


Dymisya gubernatora wołyńskiego. 


Petersburg. — Według wiadomości 
„Birż. Wied.“ gubernator wołyński 
Stackelberg podaje się do dymisyi. 


4e sfer parlamentarnych. 
Petersburg, — Na wczorajszem ze- 
braniu frakcyi trudowików, odbytem z 
udziałem *b. posłów, uchwalono energi- 
cznie wystąpić w kwestyi agrarnej i 
bronić projektu trudowików, wniesio- 

nego jeszcze do pierwszej Dumy. 


Echa zajścia na Newskim Prospekcie. 


Petersburg. — Bracia Kowaleńscy, 
którzy ranili stójkowego i kilka osób 
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z publiczności na Newskim Prospekcie, 
zostali wypuszczeni z aresztu. Kara 
nie będzie zbyt ostrą ze względu. że 
działali oni pod wpływem uniesienia. 


W sprawie wolnych słuchaczek. 


Petersburg. — Manuiłow był z wizy- 
tą u Stołypina i Szwarca; w sprawie 
wolnych słuchaczek ministrowie oświa- 
dczyli mu, że wspólne słuchanie wy- 
kładów jest niedopuszczalne. 


Chomiakow mówcą. 


Petersburg.—W kuluarach krążą po- 
głoski, że Chomiakow ma dziś wystą 
pić w Dumie jako mówca. Przemawiać 
będzie przeciw przyjęciu prawa z dnia 
9 listopada, 


Echa akcyi dyplomatycznej Wilhelma. 


Petersburg.—Z Londynu donoszą, że 
„Times“ czyni ciekawe rewelacye. W 
czasie okresu niepowodzeń Anglii w 
wojnie z boerami Niemcy miały dora- 
dzać Rosyi urządzenie demonstracyi 
wojennej przeciw Anglii w Azyi środ- 
owej. 


U kadetów. 


Petersburg. — Skończyły się obrady 
konferencyi kadetów. W sprawie tak- 
tyki w Dumie Państwowej referat 
miał Milukow. Członkowie konferen- 
cyi z prowincyi zarzucali frakcyi par- 
lamentarnej, że działalność frakcyi jest 
zbyt bezbarwna. 

Po nader ożywionej dyskusyi referat 
Miłukowa został zatwierdzony, 


Różne. 


Petersburg. — Miesięcznik „Wiestn. 
Jewropy* przechodzi na własność Ko- 
walewskiego, Iwaniukowa i Arseniewa. 

Petersburg. —Związkowcy astrachań- 
scy podali prośbę do Stotypina o wy- 
siedlenie żydów, wypowiadając przeko- 
nanie, że równouprawnienie żydów 
wywoła akcyę przeciwżydowską. Pro- 
śbę tę zwrócono związkowcom z po- 
wodu jej niewłaściwego tonu. 


(Od koresp. własnych i Ag. Pet.) 


Zatarg bałkański. 


Petersburg. — W sobotę odbędzie się 
posiedzenie rady ministrów, poświęco- 
ne sprawom bałkańskim. Na posie 
dzeniu tem omawiana będzie kwestya 
wystąpienia Izwolskiego w Dumie. 

Petersburg. — Z Belgradu donoszą, 
że uchwały, zapadłe na posiedzeniu 
skupczyny, trzymane są w tajemnicy. 
Według pogłosek, uchwalono wydać 
odezwę do ludu, nawołującą do unika- 
nia starć. Anustrya zaprzecza pogłosce, 
jakoby-wojska jej zostały skoneentro- 
wane na granicy Czarnogóry. 

Paryż. — Clemenceau odbył dłuższą 
konferencyę z Milowanowiczem. O kon- 
ferencyi tej Clemenceau wyraził się w 
te słowa: „Złożone mi przez Milowano- 
wicza oświadczenia były pełne godno- 
ści. Jego zapewnienia w zupełności u- 
suwają obawy, jakie można było od- 
czuwać względem Serbii*. 

Wiedeń.—,„Cor. Bur.“ donosi o po- 
głoskach, jakoby flotylla dunajska ma 
przejść z Petrowaradynu do Zemlina i 
tam odbywać w dalszym ciągu ćwi- 
czenia. Ze sfer kierowniczych komu- 
nikują, że pogłoski te są bezpodstawne. 

Belgrad, — Prezydyum skupczyny o- 
głosiło następujący komunikat: 

Skupczyna na posiedzeniach poufnych 
dnia 21 i 22 października wysłuchała 
relacyi rządu o sytuacyi obecnej, in- 
terpelacyi p'słów i odpowiedzi na nie 
rządu. Wysłuchawszy relacyi, skupczy- 
na z zadowoleniem przyjęła do wiado- 
mości, że Serbia, wobec ciężkiej sytua- 
cji, zarządziła wszelkie niezbędne środ- 
ki dla energicznej obrony interesów 
serbów oraz nadal będzie stać na do- 
tychczasowem poprawnem stanowisku 
i spełniać swe obowiązki międzynaro- 
dowe. Zważywszy, że opinia publiczna 
Europy jest nader dobrze usposobioną 
dia Serbii oraz na poczucie sprawiedli- 
wości mocarstw, możemy oczekiwać 
sprawiedliwego zaspokojenia żądań Ser- 
bii. Nie naruszając pokoju, Serbia bę- 
dzie oczekiwać konferencyi i jej u- 
chwał. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Duma Państwowa. 


Posiedzenie z d. 23 października. 


Posiedzenie otwarto o godz. 11 m. 6. 

Przewodniczy Chomiakow. 

Po odczytaniu porządku dziennego 
następuje podział nowoobranych posłów 
pomiędzy komisye rugów poselskich. 

Przyjęty zostaje wniosek, aby powie- 
rzyć aprasp wanie kwestyi organizacyi 
specyalnego oddziału rosyjsko-słowiań- 
skiego przy bibliotece Dumy komisyi 
bibliotecznej. 

Następnie Duma przystępuje do roz- 
patrywania według poszczególnych ar- 
tykułów prawa o przedłużeniu termi- 
nu wydawania corocznych subsydyów 
uzdrowiskom na Kaukazie, w Lipecku 
i Starej Rusie. 

Wiceminister handlu i przemysłu, 
Konowałow, popiera projekt prawa, za 
znaczając, iż kwestya wydawania sub- 
sydyów wyżej wspomnianym uzdrowi- 
skom jest dla nich kwestyą istnienia. 

Pietrow uzasadnia konieczność uchwa- 
lenia subsydyum dla uzdrowiska w Li- 
pecku. 

Timoszkin uzasadnia konieczność 
wniesienia do projektu prawa propono 
wanej przezeń poprawki, polegającej 
na ograniczeniu terminu wydawania 
zapomóg jednym rokiem, a nie trzema, 
jak tego domaga się rząd. 

w drodze głosowania Duma przyj- 
muje projekt prawa z poprawką Ti- 
moszkina. 

Projekt prawa o wydaniu zapomóg 
towarzystwu aklimatyzacyjnemu przy- 
jęty zostaje bez dyskusyi w drugiem 
czytaniu. 

Na porządku dziennym referat ko- 
misyi o prawie z dn. 9 listopada 1906. 

Referent Szydłowski wchodzi na try- 
bunę. Na sali ruch. Prawie wszyscy 
posłowie opuszczają swe miejsca w ce- 
lu zapisania się do głosu. Posłowie 
z lewicy przy zapisy waniu się do głosu 
ustępują miejsca posłom prawicy. Ci 
zaś, chcąc przemawiać ostatnimi, ustę- 
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pują z kolei miejsca lewicy. Około try- 
buny prezydenta straszny ścisk. Pre- 
zydent ogłasza półgvdzinną przerwę dla 
zapisywania się do głosu. Liczba po- 
stów, życzących sobie zabrać gios, wciąż 
wzrasta. 

O godz. 11 m. 58 prezydent ogłasza 
przerwę do 2 godz. dla obliczenia ilości 
zapisanych do głosu mówców. 

osiedzenie wznowiono v godz. 2 m.4. 

Przewodniczy Chomiakow. 

Do loży ministrów wchodzi wieemi- 
nister spraw wewnętrznych, Łykoszyn. 

Do głosu zapisało się 210 mówców; 
w ich liczbie Rodiczew, Łuczyceki, Szyn- 
garew, Milukow, Gegeczkori, Uwarow, 
Dworianinow i inni. Puryszkiewicz jest 
nieobecny na posiedzeniu. 

Referent Szydłowski zaznacza, iż ko- 
misya rolna, wysuwając z pośród sze- 
regu agrarnych projektów praw na 
pierwszy plan prawo z dn. 9 listopada 
o wyjściu z gminy, kierowała się tymi 
względami, iż prawo to, wydane na 
podstawie art. 8, już zostało wprowa- 
dzone w życie. Następnie referent o- 
mawia szczegółowo motywy wydania 
prawa z dn. 9 listopada i zasadnicze 
jego podstawy, przytaczając jednocze- 
śnie poglądy rządu centralnego na 
kwestyę wyjścia włościan z władania 
gminnego od czasów sprawowania u- 
rzędu ministra spraw wewnętrznych 
przez hr. Tołstoja. Referent jest zda- 
nia, iż prawa agrarne, wydane w 80— 
90 1. oparte zostały na prawidłowych 
podstawach. „Lecz prawa z tego okre- 
su czasu—twierdzi mówca—wytworzy- 
ły konflikty, które my teraz musimy 
rozwiązywać*. (Oklaski w centrum). 
W prawodawstwie agrarnem obecnego 
rządu Szydłowski widzi powrót do zu- 
pełnie prawidłowych, zdaniem jego, za- 
sad 1861 r. Komisya rolna także w re- 
zultacie swych prac poszła drogą przy- 
wrócenia w prawodawstwie agrarnem 
zasad 1861 r. Większość członków ko- 
misyi była zdania, iż w dzisiejszych 
czasach władanie gminne przynosi 
znaczne szkody pod względem ekono- 
micznym jak włościanom, tak i pań- 
stwu; wobec tego komisya w zasadzie 
zajęła nader przychylne stanowisko 
wobec ukazu z dn. 9 listopada, który 
zwiększa władanie osobiste, co stanowi 
niezbędny warunek podniesienia kultu- 
ry w najszerszem tego słowa znaczeniu, 
a podniesienie to jest rozstrzygnięciem 
kwestyi agrarnej* — kończy mówca. 
(Długotrwaie oklaski na ławach cen- 
trum i prawicy). Og. 3-ej m. 15 o- 
głoszono przerwę. 

Posiedzenie zostaje wznowione o g. 
8 m. 82. 

Mówca cytuje artykuł Petrunkiewi- 
cza dowodzącego, że reformy z r. 1861- 
go mogłyby być wprowadzone w da- 
leko szerszym zakresie, gdyby za podsta- 
węich wzięło myśl zorganizowania klasy 
drobnych właścicieli ziemskich. Jest 
on również zdania, że nie wołno igno- 
rować wzrastających w gminach dąż- 
ności do osobistej własności nietylko 
wśród drobnych rolników, ale i włoś- 
cian, stojących wyżej ponad swe oto- 
czenie. Mówca zgadza się z Petrunkie- 
wiczem i sądzi, że nie można mieć 
swobodnej, energicznej” i samodzielnej 
jednostki, jeśli się jej nie przyzna pra- 
wa własności. Nikt chyba nie może 
nic mieć przeciwko osobistej własności, 
jeśli chce, aby państwo miało podsta- 
wy prawne. (Oklaski). Osobista inicya 
tywa, swoboda energii twórczej, na- 
reszcie interes osobisty—wszystko to 
jest możliwem do osiągnięcia tylko 
przy osobistem władaniu ziemią, zwłasz- 
cza tu, gdzie wszystkie te, właściwe 
każdemu obywatelowi cechy nie mają 
możności ani sposobności się  przeja- 
wić. Wogóle nieprodukcyjność i nie- 
zorganizowanie pracy są głównemi 
przyczynami obecnego kryzysu we 
wszystkich wogóle dziedzinach życia 
ekonomicznego gospodarki narodowej 
w Rosyi. W ciągu 45 lat nic nie zro- 
biono dla podniesienia produkcyjności 
pracy. Rozstrzygnięcia kwestyi agrar- 
nej polega na skierowaniu drobnej go- 
spodarki rolnej na taką drogę, na któ- 
rej może ona wykazać wszystkie właś- 
ciwe rolnikowi siły twórcze. 

Mówca stara się udowodnić, że brak 
ziemi jest tylko jednym z czynników 
kwestyi agrarnej, zjawiającym się sta- 
ie. Z drugiej jednak strony brak ziemi 
jest jedynym bodźcem do postępu w 
dziedzinie gospodarki rolnej, ponieważ 
zmusza rolników do bardziej intensyw- 
nej gospodarki. Rzuciwszy krótki za- 
rys historyczny rozmaitych form wła- 
dania ziemią, mówca poddaje krytyce 
władanie gminne, jako formę  przesta- 
rzałą. Zdaniem mówcy, czas już przejść 
do władania osobistego. Dziś siła pole- 
ga nietylko na przestrzeni ziemi, nale- 
ży umieć ją wykorzystać. Mimo to, 
włościanie zbawienie swe widzą jedy- 
nie w ilości posiadanej ziemi; przeko- 
nanie to, jako szkodliwe musi być 
zwalczane, bu dopiero wówczas włoś 
cianie przejdą do gospodarki inten- 
sywnej. 

W końcu Szydłowski potępia dotych- 
czasową politykę agrarną, która nietyl- 
ko nie wpłynęła na podniesienie kul- 
tury włościańskiej, ale była szeregiem 
kroków wstecz w stosunku do prawo 
dawstwa z 1861 roku. 


Cóż zresztą stanowią te przestrzenie 
ziemi, w których pokładanych jest tyle 
nadziei. W Rosyi Europejskiej, z wy- 
jątkiem 3 gubernii północnych, ziemi 
nienależącej do włościan jest 46 mil. 
dziesięcin przy 44 mił. ludności wło- 
ściańskiej rodzaju męskiego. Zestawi- 
wszy te dwie cyfry. widzimy, iż na 
każdego osobnika rodzaju męskiego, 
przypadnie przeszło dziesięcina i kosz- 
tem tej dziesięciny powinien być osią 
gnięty wszelki dobrobyt. Zapasy przeto 
ziemi nie odpowiadają pojęciu, jakie 
wytworzył sobie o nich lud. Następnie 
mówca porusza kwestyę przymusowego 
wywłaszczenia, szczegółowo ją omawia 
i przypomina mowę prof. Petrażyckie- 
go, który w 1-ej Dumie powiedział, iż 
trzeba być naiwnym, aby przypuszczać, 
że nadanie ziemi jest rozstrzygnięciem 
kwestyi rolnej. W całym świecie, wszę- 
dzie, gdzie przebieg rozwoju socyalne- 
go był normalny, ka va agrarna roz- 
strzygała się w ten sposób, że ludność, 
rozmnażając się na ziemi, odpływała do 


Eckartsau. — Dnia 22 października 
o godz. 4-ej po południu, cesarz Wil. 
helm przybył na stacyę „Siebenbrunn*, 
gdzie spotkał go arcyksiążę, ks. Fran- 
ciszek Ferdynand. Cesarz i arcyksią- 
że wyruszyli samochodem do zamku 
Eckartsau, witani po drodze owacyjnie 
przez ludność. Po kolacyi cesarz od- 
dalił się do swoich apartamentów. 

Konstantynopol. — Na patryarchę gre- 
goryańskich ormian wybrano Izmiolia- 
na, byłego patryarchę, zesłanego w ro- 
Ku 1896. 

Berlin.—N. D. Allg. Zgt.* donosi, że 
powodem choroby von Schóna jest 
przepracowanie i zaostrzenie reumaty- 
zmu, na który cierpiał on od czasu po- 


miast. Dochodząc w swej ostatecznej 
konkluzyi, że przymusowe wywłaszcze- 
nie jest niemożliwe, referent jest zda- 
nia, iż niesłusznie Rosya uważaną jest 
zn kraj wyłącznie rolniczy, albowiem 
wszystkie kraje przeżywały ten stan, 
co Rosya, lecz stopniowo, prócz rolni- 
ctwa, rozwijały swój przemysł, zatru- 
daiając wolne od rolnictwa ręce robo- 
cze. Tą drogą powinna kroczyć Rosya. 

Kencząc swe przemówienie Szydłow- 
ski zaznacza, że nie miał na celu pro- 
ponowania rozstrzygnięcia kwestyi rol- 
nej, lecz poruszył ją dlatego, że prawo 
z dn. 9 listopada jest jednym z naj- 
większych czynników, mogących po- 
módz w rozstrzygnięciu kwestyi agrar- 


nej. Prawo to umożliwi rolnikowi wy-| bytu w Petersburgu. Stan jego zdro- 
kazanie jego sit twórczych, których | wia polepsza się jednak. W tych dniach 
rosyanom nie brak. Trzeba tylko|von Schón naradzał się u siebie w do- 


mu z ambasadorem Cambonem. 

W parlamencie przed rozpoczęciem 
posiedzenia panowało wielkie ozywie- 
nie. Posłowie zbierali się grupami, o- 
mawiając sytuacyę obecną. Wszyscy 
twierdzą jednomyślnie, że koniecznem 
jest przedsięwzięcie środków, zapobie- 
gających podobnym zdarzeniom, jakie 
miały miejsca w ciągu ostatuich dni. 
Trybuny przepełnione. W sprawie o- 
głoszenia wywiadu wnieśli interpela- 
cye: nacyonaliści, woilnomyślni, s.-d. i 
konserwatyści. 

„Köln. Żeit.« omawiając kryzys kan- 
clerski, wyraża przekonanie, że naród 
niemiecki uniknie na przyszłość wszel- 
kich niespodzianek i nieprawdopodo- 
bnych wypadków. Gazeta żąda, by 
kanclerz dał jasną odpowiedź parla- 
mentowi, bez wszelkich wykrętów, 

„Voss. Zeit.“ pisze: Wszędzie żąda- 
ją, aby cesarz nie mięszał się osobiście 
do polityki, nie prowadził rozmów po- 
litycznych z nieodpowiedniemi osobami 
i by nie korespondował z obcymi mo- 
narchami lub mężami stanu, nie ra- 
dząc się kanclerza*. Prasa odmawia 
również podróż cesarza do Eckartona. 
„Rheinisch Westfalische Zeitung* twier- 
dzi, że podróż ta ma znaczenie poli- 
tyczne. Gazeta wyraża obawę, że w 
rozmowie z austryackim następcą tro- 
nu będzie poruszona kwastya wscho- 
dnia 1 może być ustalony kierunek nie- 
mieckiej polityki zewnętrznej. 

Berlin. — Rada seniorów parlamen- 
tu postanowiła rozpatrzenie interpelacyi 
o obecnej sytuacyi politycznej wnieść 
do porządku dziennego posiedzenia po- 
niedziałkowego albo wtorkowego. 

Teheran. — Szach otrzymał w tych 
dniach od mieszkańców Tabrisu depe- 
szę z prośbą o udzielenie amnestyi 
mieszkańcom  Azerbeidżanu i o dopu- 
szczenie ich do udziału w wyborach 
do medżylisu. Ambasadorowie rosyjski 
i angielski popierają tę prośbę, wska- 
zując jednocześnie szachowi na koniecz- 
ność ogłoszenia nowego prawa wybor- 
czego, aby można było przystąpić do 
wyborów do medżylisu, którego otwar- 
cie naznaczone zostało na dz. 1 listo- 
pada 

Berlin. — W wielu okolicach Sakso- 
nii, Turyngii, Frankonii i Pfalcu dało 
się odczuć silne trzęsienie ziemi. 

Berlin. — Do „Frankfurten Zeitung“ 
donoszą z Berlina: „Konflikt w Casa- 
blance zaostrzył się. Ambasador fran- 
cuski konferował z kanclerzem niemie: 
ckim. Okazało się, że Francya nie chce 
przeprosić i pragnie oddać na Tozstrzy- 
gnięcie sądu poluoownego kwestyę nie- 
tykalności konsula*. 

Belgrad. — Serbskie „Press. Bureau* 
zaprzecza wiadomości, jakby podróż 
królewicza serbskiego do Petersburga 
znajdowała się w związku z zamiarem 
króla Piotra zrzeczenia się tronu. Mi- 
sya królewicza znajduje się w związku 
z notą rządu serbskiego, wysłaną dn. 
24 mocarstwom. Król nie miał nigdy 
zamiaru zrzec się tronu, a tembardziej 
niema go teraz. 

Wiedeń.—Na obiedzie galowym, wy- 
danym na cześć króla greckiego cesarz 
Franciszek-Józef wygłosił toast, w któ- 
rym wypowiedział szczerą radość, jaką 
mu sprawiają odwiedziny króla gre- 
ckiego i wspomniawszy o przyjaznych 
stosunkach łączących obydwa domy 
panujące i panstwa, wychylił puhar 
za zdrowie pary królewskiej i całej ro: 
dziny królewskiej. Król dziękował Za 
serderzne życzenia cesarza i wzniósł 
toast na cześć cesarskiego domu pa- 
nującego i za sławę i rozkwit cesar- 
stwa. 


stworzyć  sprzyjająse okoliczności, a 
wtedy sami się zdziwimy,i wzbudzimy 
podziw innych tem szybkiem tempem, 
z jakim kroczyć będziemy i doganiać 
wszystkich w tem, w czem teraz sto- 
sunkowo pozostaliśmy w tyle. 

Długotrwałe oklaski na ławach cen- 
trum i prawicy. 

Prezydent ogłasza przerwę. 

Posiedzenie wznówiono o g. 5 m.15. 

Ep. Mitrofan w imieniu prawicy za- 
znacza jej zasadniczy stosunek do wła 
dania gminnego i do prawa z dn. 9 
listopada. Przypuszczając, że w prze- 
szłości gmina położyła zasługi, mówca 
jest zdania, że pora jest przejść do no- 
wych form ustroju rolnego i że prawo 
z dn. 9 listopada jest nadzwyczajnem 
dobrodziejstwem dla rosyjskiego ludu. 
Jako zjawisko, wytworzone przez hi- 
storyę, gmina niech istnieje, gwałtem i 
sztucznymi sposobami nie należy jej 
niweczyć. 

Kropotow, opierając się na praktyce 
władania ziemią w gub. wiackiej, 
stwierdza, że prawo z d. 9 listopada 
jest prawem obywatelskiem, zamienia- 
jącem samodzielnych włościan na wiej- 
skich „kałaków* obywateli, a biednych 
na parobków. Gdy prawo to zostało 
wprowadzone w życie w gub., wiac- 
kiej, zaraz zaczęły się palić domy „no- 
wych obywateli“ jak nazywają włościa- 
nie tych, co wypisali się z gminy. 

Prawo z dn. 9 listopada, zdaniem 
ówcy, sprzeciwia się woli narodu. 
ycząc dobrze włościanom, należy pra- 
wo z dn. 9 listopada skasować i wy- 
pracować takie przepisy, aby ziemię 
otrzymali małorolni i bezroini włościa- 
nie. (Oklaski na lewicy). 

Następnie ogłasza się inierpelacye 
z powodu nieprawnych czynności ode- 
skiego gen.-gubernatora, który zabronił 
4 profesorom uniwersytetu Noworosyj- 
skiego pełnienia ich obowiązków służ- 
bowych. 

O godz. 6-ej posiedzenie zamknięto. 

Następne posiedzenie 24 październi- 
ka — PO dyskusyi nad prawem 
z dn. 9 listopada. 


Rada Państwa. 
Posiedzenie z dn. 23 pażdziernika. 


Posiedzenie zostało otwarte o 2-ej m. 5. 

Prezydent Akimow odczytał odpowiedź 
Jego Cesarskiej Mości, wyrażającą po- 
dziękowanie za przysłany dn. 21 paź- 
dziernika w imieniu Rady telegram 
wiernopoddańczy. Następnie dokonano 
wyboru członków do komisyi stałych. 
Do komisyi składu osobistego wybra- 
ni: Grimm, hr. Toll, książe Szyryński- 
Szachmatow, Andrejewski,  Trepow, 
Szmeman, Gutowski, Turen, hr. Tysz- 
kiewicz, br. Korf; do komisyi inicya- 
tywy prawodawczej: Kowalewski, Ko- 
byliński, Styszyński, Naryszkin, Poli- 
wanow, Strukow, Suchotin, Sabarow 
I szy, Tagancew, Deitiich, Dowiecki, 
Manuchin, Pletonow, Krasowski i hr. 
Rejterh. Postawione na porządku 
dziennym projekty prawa, dotyczące 
instytucyi wychowawczo poprawczych 
dla małoletnich i o warunkowem przed- 
terminowem wypuszczaniu na wolność 
przekazane zostały do uprzedniego roz- 
patrzenia komisyi i inicyatywy prawo- 
dawczej. Miejsce zmarłego członka 
komisyi finansowej, Szwanebacha, za 
jął Gonczarow, ktory figurował, jako 
drugi kandydat na dawnej liście wy- 
borczej. O g. 2-ej m. 40 posiedzenie 
zamknięto. 


Petersburg. — Ministerstwo oświaty 
zawiadomiło kuratorów okręgów nau- 
kowych, iż egzaminy na stopień nau- 
czycieli i nauczycielek prywatnych 
z przedmiotów kursu gimnazyalnego 
i szkół realnych, powinny być dokony- 
wane przez rady pedagogiczne tego za- 
kładu naukowego, w którym wykłada- 
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Petersberg, 23 pażdziernika. 
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Państwowej projekt prawa o zwiększe- 
niu pensyi oficerów armii. Usposobienie pod wpływem słabej ten- 
dencyi w Paryżu, ogólne z walorami i pa- 
pierami dywidendowymi—słabe; ceny pra- 
wie na całej linii w zniżce; z promiówkami 
ospałe. 


Wiedeń — Przybył tutaj król grecki. 
Na dworcu spotkał go cesarz i inni 
dostojnicy. Spotkanie było bardzo ser- 
deczne.  Monarchowie ucałowali się 
dwukrotnie. Z dworca Ich Wysoko- 
ście pojechali do Hofburgu, gdzie od- 
było się przyjęcie. Wieczorem odbył 
sią tamże obiad galowy. Publiczność 
licznie zgromudzona przyjmowała mo- 
narchów owacyjnie. 


„Kropla mleka”, 


Zarząd Koła kobiet udzielą nam 
pomiższą do niego adresowaną kore- 
spondencyę z prośbą o wydrukowa- 
nie, w nadziei, że znajdzie ona mo- 
że odgłos wśród tutejszego społe- 
czeństwa. W razie podjęcia tej 
sprawy, Koło kobiet ofiarowuje swą 
pracę i współdziałanie. 


Wiedeń, w październiku. 


Chcę się podzielić z szerszym o- 
gółem wrażeniem, jakie zrobiła na 
mnie wiedeńska instytucya  „Kropli 
mleka“, 

Wiem, że myśl stworzenia u nas 
czegoś podobnego, nie jest nową, po- 
dejmowano ją już, przed paru laty, ale 
wobec nawału inuych projektów i go- 
rączkowego tworzenia się różnych związ 
ków, ten został odłożonym na później. 

A trudno chyba o rzecz pilniejszą. 
Z chwilą, kiedy ekonomiści doszli do 
przekonania, że jednorazowa pomoc 
pieniężna więcej szkodzi, aniżeli po- 
maga, kiedy Cornegie, słynny przemy- 
słowiec amerykański, wydający coro- 
cznie miliony na dobroczynność, po- 
wiedział, że na tysiąc ludzi, otrzymują- 
cych jaimużnę, dla 999 lepiej byłoby 
jej nie otrzymać — filantropia, leżąca 
zarówno w naturze ludzkiej, jaki w 
programach socyainych przyjęła kieru- 
nek współudziałania biednym i stałej 
opieki nad niemi. Mamy więc przy- 
tułki dla dzieci, kolonie letnie, kuchnie 
tanie i różne instytucye dla młodszych 
i starszych, ale jeszcze na kresach ani 
jednego zakładu, opiekującego się ma- 
łemi dziećmi. Cześć zakładom, które 
pracują nad polepszeniem bytu nieza- 
możnych, cześć społeczeństwu, które 
je utworzyło i podtrzymuje, ale jeżeli 
tyle wkładamy dla wzmocnienia sła- 
bych organizmów, należałoby też po- 
myśleć o tem, że pierwsze żywienie 


stanowi podstawę rozwoju i warunek 
życia dziecka. 

Jak wszędzie, tak i tu statystyka 
jest najlepszym dowodem, więc w Wie- 
dniu wykazuje: ogólną śmiertelność 
dzieci, w pierwszym roku 17 proc, 
dzieci żywione mlekiem zakładu 9 proc. 
W Paryżu na ogólną cyfrę śmiertelno- 
ści 151 na tysiąc, dzieci, korzystające 
z opieki „Goutte de lait*—42 na tysiąc. 
Jeżeli zastanowimy się nad tem, że 
rozporządzamy tylko statystyką śmier- 
telności, a nie możemy obrachować, ile 
tych źle żywionych istot wyrasta na 
ludzi niezdolnych do pracy, zapełnia- 
jących szpitale, przytułki, i na wszelki 
sposób ciążących społeczeństwu, to doj- 
dziemy do przekonania, jak wielkiem 
dobrodziejstwem dla biednych matek 
a jak koniecznym obowiązkiem dla nas 
jest stworzenie u nas 
związku. 

Oprócz mleka dla dzieci, matki o- 
trzymują bezpiatną pomoc lekarską i 
wskazówki hygieniczne. Jeżeli gdzie- 
indziej ma to wartość ogromną, to u 
nas, wśród ciemnych mas, lekarze i 
ich pomocnice byliby prawdziwymi a- 
postołami hygieny i obowiązków ma- 
cierzyńskich. Przytem, według bardzo 
słusznego spostrzeżenia, silny wpływ 
ma emulacya między matkami. W po- 
czekalni doktora odbywają się praw- 
dziwe narady, krytyka, przegląd i po- 
równywanie dzieci, co poparte kilku 
słowami pań dyżurnych więcej wpły- 
wa, aniżeli zalecenia doktora. 

Wiedeński „Saduglingsschutz Verein“ 
jest związkiem, opartym na składkach, 
posiada obecnie około 400 członków, 
egzystuje od lat 4-ch, pozostaje pod 
kierunkiem profesora Escherich'a, o- 
trzymuje subwencyę od miasta i cie- 
szy się protekcyą pań dworskich. 

Zawdzięczając uprzejmości jednej z 
nich, baronowej von Haerdtl, pięknej 
i młodej, (kładę nacisk na to), która 
właśnie w tym dniu była dyżurną, mo- 
głam zwiedzić dokładnie cały zakład 

Budynek nie jest duży, na górze 
mieści się biuro, poczekalnia dla ma- 
tek i dwa małe gabinety lekarzy. Ma- 


, 


podobnego 
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tki, zapisane w zakładzie, obowiązane 
są raz na tydzień przynieść dziecko do 
oględzin. Dozorczynie przyjmują je w 
poczekalni, ważą i, jeżeli przyrost jest 
dostateczny, a wygląd dziecka normai- 
ny, zapisują to w odpowiednich sze- 
matach i matki odsyłają do domu. Je- 
żeli zaś znajdą cośkolwiek niepokoją- 
cego, poddają oględzinom lekarskim. 
Dzieci chore przyjmują się w osobnym 
zupełnie lokalu, mającym oddzielne 
wejście z ulicy. 

Matki zgłaszają się najczęściej wte- 
dy, kiedy się przekonają, że ich własny 
pokarm nie wystarcza, więc przeważnie 
z dziećmi paromiesięcznemi. Często 
niemowlęta są już tak wyniszczone, że 
zachodzi potrzeba wzięcia ich do spe- 
cyalnego oddziału szpitala, gdzie odży- 
wieniem ich i doprowadzeniem do po- 
myślnego stanu, zajmują się uczeni- 
ce szkoły pielęgniarek, pozostającej pod 
kierunkiem prof. Escherich'a, i pozo- 
stają tam do czasu, kiedy hędzie im o 
tyle lepiejj że będą mogły znieść 
mniej hygieniczne warunki mieszka- 
nia i opieki pracującej matki. 

Niektóre karmią przez pół piersią i 
mlekiem zakładu, niektóre matki, kar- 
miące tylko własną piersią, zapisują 
się również, żeby korzystać z tygodnio- 
wych porad doktora, Po pomyślnem 
ukończeniu okresu karinienia, najsta- 
ranniejsze matki otrzymują premie. 

W suterenach budynku mieszczą się 
przyrządy do ogrzewania, chłodzenia 
mleka, mycia butelek i t. p. aparaty. 

Mleko, dostarczane do zakładu, jest 
wlewane do malutkich buteleczek, sta- 
nowiących jedną porcyę, sżczelnie za- 
korkowanych, w nich jest sterylizo- 
wanem, następnie ochłodzonem i na 
lodzie czeka odbiorców. Abonament 
miesięczny wynosi jedną koronę (40 
kop.), każda matka otrzymuje codzien- 
nie 8 buteleczek, czyli porcyi mleka: 
czystego, mieszanego 4 wodą, lub eks- 
traktem Liebiga, zależnie od wieku i 
stanu zdrowia dziecka, buteleczki te 
powinna tylko kolejno ogrzać w gorą- 
cej wodzie, odkorkować i nałożyć smo- 
czek. 
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Wiedeńskie „Sauglingsschutz Verein“ 
posiada już cztery filie w różnych dziel- 
nicach miasta i zyskuje coraz więcej 
członków i klientek. 

U nas trudno marzyć o postawieniu 
podobnego zakładu odrazu na takiej 
stopie, jak w innych wielkich miastach, 
ale jeżeli zrobimy przegląd dzisiejszych 
wielkich instytucji, zapoznamy się z 
ich historyą i przekonamy się, że nie- 
jedna bardzo skromne i trudne miała 
początki, może nabierzemy odwagi, że- 
by zacząć, a ogół trochę leniwy, ale 
zawsze chętny, napewno .dopomógłby 
tym, którzy zechcieliby zapoczątkować 
to nadzwyczaj ważne dzieło. 

Wszystkie, udzielone mi przez za- 
rząd, druki i sprawozdania składam w 
kijowskiem biurze koła Kobiet, ulica 
Funduklejowska Nr. 26, a tych, którzy 
zechcą bliżej się poinformować, zarząd 
wiedeński prosi o zwracanie się listo- 
wne czy osobiste pod adresem: Sau- 
glingsschutz Wien. [X Bezirk Zimmer- 
manplatz St. Anna Kindergspital. 

Wanda Świderska. 


Z życia prowincyi. 


Z nad Ladawy. 


Zasępiły się oblicza wieśniaków, al- 
bowiem niezwykle wcześnie, bo już 
d. 5 października, zawitał do nas śnieg, 
a padając przez trzy dni bez przerwy, 
pokrył ziemię na półtora łokcia. A tu 
większa połowa buraków, kukurydzy i 
dyń jeszcze w polu, kartofle nawet nie 
wszędzie zostały wykopane. To też z 
wielkim wstydem wyznać muszę, iż 
więcej obchodziło nas pytanie, kiedy 
zginie śnieg i czy się zima już nie 
ustali, niż zatarg bałkański. Wiele zre- 
sztą osób, mieszkających na wsi, po- 
zbawionych było zapewne najświeższych 
wiadomości politycznych, gdyż trudno 
było w czasie śnieżnej zawiei wyjeż- 


dżać po gazety do miasta, zwłaszcza 


wobec dróg nieutorowanych. Gdy po 
tygodniu śnieg stopniał, zaroiło się na 
polach, zawrzała tam praca gorączko- 
wa, bo podsycana obawą prędkiego na- 
dejścia zimy. Już to w tym roku los 
nie oszczędzał nas: na wiosnę susza, w 
Żniwa deszcze, teraz wreszcie śnieg 
przedwczesny pokrył resztę naszego 
zbioru; na szczęście nie wyrządził zna- 
czniejszych szkód. 

W ostatnich czasach było kilka wy- 
padków tyfusu.  Rozpowszechnianiu się 
tej epidemii, prócz innych warunków, 
grzeszących przeciwko hygienie, bardzo 
sprzyja zwyczaj pijania wody z krynic, 
w których woda zaskórna roztwarza w 
sobie rozmaite szkodliwe dia zdrowia 
miazmaty, spotykane na swej drodze. 
Studzien prawie niema. Już to tutej- 
sza ludność włościańska nie odznacza 
się dbałością o zdrowie. Opowiadano 
mi, iż w zimie zamożniejsi włościanie, 
właściciele kilku lub kilkunastu owiec, 
biorą takowe do chaty w obawie, by 
nie zmarzły. Można sobie wyobrazić, 
w jakim stanie jest owa chata, której 
podobno, przez szacunek zapewne dla 
owych cennych zwierząt, nie zamiatają 
do wiosny. Jeżeli dodamy, iż ludzie 
ci mydła używają tylko do prania i to 
w ograniczonej ilości, żywo uprzytom- 
nić sobie możemy, w jakich warunkach 
hygienicznych rozwija się życie tutej- 
szego włościanina. W razie choroby 
większą powagą cieszą się znachorzy i 
odczyniacze uroków, niż doktorzy. 

izbi. 


KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i ońd korespondentów). 


,, — Tranzakcye rolne. W ostatnich czasach 
idzie ożywiona sprzedaż majątków. Przyczyną 
tego są głównie długi, ciążące na nich. W naj 
bliższym czasie mają być wystawione na sprze- 
daż następujące dobra: Kwiatkowskiego w ae 
dyniach, pow. łuckiego; hrabiny Ronikerowej w 
Czmykosie, pow. włodzimierskiego; ostatnie do- 
bra składają się z 460 dzies. gruntu, domu mie- 
szkalnego, zabudowań gospodarskich i 41 dzies. 
iasu. Ciąży na oim dług bankowy w kwocie 
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15,800 rb. i prywatny w kwocie 8 tys. rb. W 
pow. kowelskim mają być sprzedane dobra p. J. 
Kaczkowskiej we wsi Olble-Lackie, składające 
się z 618 morgów gruntu i zabudowań folwar- 
cznych. 

W ciągu ostatnich 3 miesięcy na Wołyniu 
sprzedano 37 majątków na sumę około 1 mil. 
rb. W gub. kijowskiej są zagrożone subhasią 
ogromne dobra Rozkopana, pow. berdyczowskie- 
go, własność zmarłego hr. M. Ignatjewa, składa- 
jące się z 1,351 dzies. roli. Są one zastawione 
w banku połtawskim za 13 tys. rb., oprócz tego 
ciąży na nich 60 tys. rb. długów prywatnych. 

(W. W). 

— W Białej Cerkwi otwarto nową 4-klasową 
zog miejską. Dotychczas funkcyonują 2 kla- 
sy. 230 dzieci, które składały egzamina 
wstępne, przyjęto zaledwie 80. (akcj, W.>). 

— W pow. jampolskim, we wsi Kopestyrnej, 
do domu A. Stypermana wpadło wieczorem dn. 
17 b. m. kiłku włościan z żądaniem pieniędzy. 
Rabusie powiązali wszystkich obecnych, zabili 
wystrzałem z rewolweru Stypermana 1 zabrawszy 
700 rb. i kosztowności, nciekli. Nazajutrz kilka 
osób, podejrzanych o udział w napadzie, zaaresz- 
towano. (<Kij. W.»). 


— (eny ziemi w gub. podolskiej w ciągu 
ostatnich 5—6 lat znacznie się podniosły. W r. 
1903 przeciętna cena dziesięciny wynosiła 193 
rb., w r. 1904 cena podniosła się do 220 rb., a 
w roku 1905 — do 223 rb. W ciągu ostatnich 
urzech lat ceny gruntu jeszcze bardziej podsko» 
czyły: obecnie w pow. bajsyńskim sprzedawano 
ziemię po 276 rb. za dziesięcinę przeciętnie, w 
kamienieckim — po 241 rb.,* w bracławskim — 
po 246 rb. i w wionickim — po 279 rb. 

(«Pod»). 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI 


NADESŁANE. 


Osoby interesowane w kwestyi lek- 
cyi deklamacyi i poprawnej. wymowy, 
udzielanej przez p. Halickiego, raczą 
się zwracać $do p. Wojtowicza w klu- 
bie Polskim „Ogniwo“. 


Kijów, Puszkińska Il, telef. 2265. 


Cukier, nasiona koniczyn i roślin strączkowych 


wydając zaliczki na podstawie kuponów kolejowych. 


Poleca: 


Nasiona buraków cukrowych hodowli 


Ottona 


amatorom znakomitą aromatyczną kawę: 


i palone, w mag. może być zmielona za pomocą maszynki elektrycznej. 
Qeier i innych firm. Na herbacie ustępuję się rabat. 


3-4321-1 


oraz WORKI do CUKRU, mąki, zboża i nasion. 


Nowo-otwarty magazyn herbaty 


J. Kałasznikowa 


Herbata rozmaitych firm: K. S. Popowa, Baz. Perłowa, Rostargujewa, Karawan, P. Bot- 
kina, Kuzniecowa, Gubkina, Wysockiego, S. Perłowa £ Wogaw, również magazyn poleca 


Uwadze czytelników 


polecamy następujące wydawnictwa 


„—3384—10 


Breustedta, 


Kreszczatik Nr 4l, 
obok magazynu Klimo- 
wicza. 


Moca, Libańską, Jawa i Arabską surowe 
Czekolada Gala 
4352 1 


mL 


A arów baa 
— Wczasy historyczne. Serya l 
rb. 2. Serya II rb. 2.60 
Baliński M. Dawna akademia wileń- : 
ska rb. 1.50 
Chmielowski P. Adam Mickiewicz. Za- 
rys biograficzny 2-ty rb. 5— 
— Dzieje krytyki literackiej w:Pol- 
sce B 


ro. 
Dubiecki M. Kuduk, twierdza kresowa Tb. 1.— 


— Obrazy i studya historyczne. 
Serya [ i Serya il po rb. 2 
Guhi i Koner, Hellada i Koma. Obra- 
zy z życia Greków i Rzymian 
2-ty rb. 6 
Hoesick F. Juljusz Słowacki (1809 > 
1849).  Wyczerpująca biografia 
pw 4 ; rb 
— Szkice i opowiadania historycz: 
no-literackie rb. 2 
Królestwo Zwierząt. Obrazy świata 
zwierzęcego rb. 5, 
Smoleński W. Ostatni rok sejmu wiel- 
kiego rb. 8.40 
Tarde G. Opinia i tłum, Szkice psy- r 
chologiczne kop. 30 
Tokarz W. Ustatnie lata Hugona Kot- 
tałaja 2-ty 


A S. Dwa stulecia 
i XIX 


X | Woje 


) Augustynowicz. 


chowski T. Szkice historyczne — 
rb. 3.— 


ie 
XI wieku 


Pawieści. 
Pociągnięcia pędz- 
lem rb. 
Bałucki. Pamiętniki Munia 
Gomulicki. Miecz i łokleć, powieść 
w 2-ch tomach 


Gruszecki. Bojownicy 
— Kolejarze 

Krety 

— Na wulkanie 


| — Pruski huzar 


— Słomiany ogień 

| — W tysiąc lat 

| — Zwycięzcy 
Krechowlecki. Fiat lux 
Mrok 

— Najmłodsi 2-ty 
Laskowski. Melodye 
Mutermilch. żydzi 

Ohnet. Prawo dziecka 
Prewost. Listy do Frani 


Starzeński. Z gawęd starego 
liwca 


Świderska. Obok szczęścia 


myś- 


rb. 4.50 || Terpiłowska. Przystań 


Wszystkie wspomniane książki dostarcza Księgarnia Leona Idzikowskiego 
w Kijowie nie licząc za przesyłkę, o ile przy zamówienia dołączony zostanie ni- 
nieiszy inserat. == Prosimy żądać najnowszy katalog książek polskich. 


Wielki złoty medal na wysta- 
wie w Kijowie 1908 r. 


| Miód lipiec. 


900000000/000000006/0009000G0€ 
WARSZAWSKIE LABORATORYUM CHEMICZNE 


POLECA: < 
doskonała Wodę kolońską „dla ZŻnawców butea ı w. 
mydło „Tatrzańskie“ % kop. 
mydło „Fiołek Mazowiecki” 20 kop. 


o trwałym i miłym zapachu 
wodę kwiatową 99 


Oryginalną Wodę Leśną w cenie 40 kop.i 1 rb. 


doskonałe 
toaletowe 


Znany powszechnie i 
uznany za najlepszy 


; H. Majew- 
proszek do czyszczenia zębów “iey 
pudełeczkach blaszanych po 15 kop. i 30 kop. 15—4094—8 


Dostać można we wszystkich perfumeryach i skłądach aptecznych- 


O000059005509 GBD0O000800 


n 


„| EDMUNDA KAISTERA 


8-4292-g | 


Ogrodnictwo, szkółka i skład nasion w Kijowie 
Magazyn: Kreszczatik 23. 


Owocowe i dekoracyjne drzewa i krzewy. Truskawki. Róże. Wieloletnie 
kwiaty Urządzanie parków i ogrodów. Holenderskie cebulki kwiatowe: 
hyacynty, tulipany, narcyzy, lilie, krokusy, anemony. 


Katalogi gratis. 


Mysore“ fakon 


Å ġe 


J. K. SZUMAN 


+ ma p 


— 


HM Poza konkurencyą. 


K. SEPTER i S-ka 


LAMPY ŻAROWO-NAFTOWE 


„LIRA“ w WARSZAWIE. 


Oddział kijowski MICHAŁ BUKOWIŃSKI 
Kijów, KRESZCZATIK Nr 5. 


Adres telegraficzny „Embu; Kijów“. 


m“ m e y = [ 

Lampa „Lira“ bez Ciśnienia. 

Zapala się sama. 

Gasi się automatycznie. 

Niema napompowywania powietrza. 

Niema kwasu węglowego. 

Działa bez przerwy. 

Niebywale łatwa obsługa. 

Niezmienna siła świetlna. 

Absolutne bezpieczeństwo. 


"są 
000000000000000000903 30300000900 © 


1864—,„—27 
Broszury gratis i franco. 


Kreszczatik Nr 40, 


CYR 


KLE 


dla wyższych‘ średnich i niższych szkół systemu Richtera 
i innych. Przyrządy do kreślenia. rechenschiber etc. 


nn 


€=3726—'! 


ISTNIENIA. 


Najtańsza i najobfitsza ilustracya dla rodzin polskich 


Biesiada Lleratkd 


z bezpłatnym dodatkiem powieściowym co tydzień 
52 arkusze rocznie. 


Redaktor i wydawca 


MICHAŁ SYNORADZKI. 


„Biesiada Literacka“ obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, 
chwilę bieżącą wszechświatową, historyę, wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, politykę, wychowanie, słowem wszystko, co stanowi potrze- 
bę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia dzieje ojczyste. 
W r. 1908 drukuje powieści: historyczną Kazimierza Glińskiego 
„Zaloty króla jegomości*', społeczną Henryka Zbierzchowskiego „Literat“. 


Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryi 


Rodziewiczównej, Zuzanny Rabskiej, 


Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego. 
Poezye: Maryli Czerkawskiej, Wiktora Gomulickiego. lana Kasprowicza, 
Maryi Konopnickiej, Or-Ota, Wacława Woiskiego i innych wieszczów. 
Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewicza, Maryana Dubiec- 


kiego, Aleksandra Kraushara, prof. 


nicze i psychoiogiczne prof. dra Ochorowicza. 


Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 
J. Ursyna. 


W. Gomulickiego, 


Kazimierza Króla. Szkice przyrod- 
Fejletony społeczne: K. 


M. Synoradzkiego, 


W dziale ilustracyjnym: reprodukcye obrazów Matejki, Siemi- 
radzkiego, Brandta, Kossaków, Fałata i innych mistrzów swolskich, 
a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich. 

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki gmachy, miejscowości 
historyczne, portrety znakomitych mężów i t. p. 

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych 
autorów polskich: J. I. Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskie- 
go, L. Sowińskiego, P. I. Bykowskiego i innych. 


Warunki prenumeraty: 


Rocznie rb. 6 Rocznie rb. 8 
Półrocznie . gw 3 Półrocznie az 
Kwartalnie 1 kop. 50| Kwartalnie 972 


» 


„—3802—1 


na prowincyli 


Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 


Adres redakcyl i administracyi: Warszawa, Plac Warecki 4. 


68.030006006 (0000 
EK 


PROSEOROBAEA DENE BEREN 


-= 


Drakamia Polska w Kijowie, ulica Wasiiczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pnszkińskiej. 


NI KOPANYCH i ARTEZYJSKICH, POMPY DO CE- 


SE e ba niinn IK KIK MLIK HK IHK RCK KIK RCK 


PONI PY DO STUD 


LÓW ROL 


poleca specyalna 
fabryka 


: 


-a w 


Biuro nauczycielskie 


prosty WASILEWSKIEGO 


Warszawa, Marszałkowska 123, 


poleca tylko x poważnemi rekomenda- 

cyami nauczycieli i nauczycielki oraz bony 

a także angielki, francuzki, niemki z chlu- 

bnemi świadectwami i wprost przybyłe. 

12—3960—11 

0E IOC IC ICN WOK 

z yszła z druku ZE 

Jana Konopackiego 5-4307-2 x 


; MGŁAWICE 


Skład główny w księgarni 
Leona IDZI 


OWSKIEGO w Kijowie. 


| Do nabycia we wszystkich rieger zdŃ 
20C IOC KIK IK IOC IOC IK IK IK KCK KK 


zalecany przez powagi iekar- 


p. k Ai 
skie jako najlepszy środek 
przeczyszczający i wzma- ; 
cniający żołądek. ! 
g 
-AV 
12—4005—: 


Kotwicow i 

Stomakat F, Al. Richter | S-ka 
Najlepszy środek przeciw rozwol- 
nieniu, bólowi żołądka, choleryny, 
dezynteryi, złemu trawieniu, ostrym 
bólom w kiszkach Poleca się prze- 
ważnie dla miejscowości nie posia- 
dającej pomocy lekarskiej. Sprze- 
daż we wszystkich aptekach i skła- 
dach aptecznych, oraz w głównym 
składzie F. Ad. Richter i S-ka Pe- 
tersburg, ul. Mikołajowska Nr 16. 
Wysyłamy za zaliczką pocztową na 
pierwsze żądanie. Reprezentant na 
gub. Kijowską A. Trepte Kużnie- 
czna 57. 24-4026-2 


E 


Bardzo 
wielka ilość osó5 
polepszyła swoje zdrowie 
i zachowuje je przez używanie 


PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH 
D CAUVIN'A 


(PARYZKICH) 
Do nabycia we wszystkich 
większych aptekach, 
a w PARYŻU: Faubourg 
a, Saint-Denis, 147 


— - 


G— FOOF—0l 


tanio się sprzedaje, 


Chryzantemy od 30 kop. z powodu 
nastania mrozów. Kudriawski TEDA 


i W. Podwalna Nr 14. 
bona poszukuje miejsca do mał 


Polkayazieirode do 5 Me ma świad. 


i poważne rekomen. Laboratorna NM 12 m. 14. 
2-4347-1 


| 
| 


NICZYCH i PRZEMYSŁOWYCH 


Sikawki, Urządzenia straży ogniowych 
STANISŁAW TRĘBICKI i S** 


(cenniki i oferty na żądanie). 
JOCHI HE MK DOCIO IIC MAK OCIACH MX MX HK CAC IK MK MCK IK MKIKKKCH 


ARSZAWA 
Marszałkowska, 71 
„— 2562—39 


-e m oe w e oo i w wma m a i wm ww 


lier "deki i Zgłoszenia listownie pod 
adresem: Prorezna 5 m. 12, niż - 
6-4349-1 


Student politechniki 


poszukuje kondycyi na wyjazd. Adresować: 
Wapniarka, Kapuściany. Sierpińskiemu. 
4-4348-1 


za konwersacyę trancus- 
kiego udzielam lekcyi mu- 
zyki. Zaułek Nesterowski 9 m. 1. 4-4272-4 


W zamian 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 
(Zimowy). 


Na kol. Połudn.=Zachodnich: 


Kuryer li II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrud — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana. 

Pocztowy |, [O i H kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w. 

Osobowy l, ll i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana. 

Osobowy 1, Il i ILI kl. Odesa, Wołoczyska, 

iedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 15 zrana. 

Mieszany U i MI kl. Odesa, Brześć — od- 


chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 36 w. 
Towarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć 


Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 58 w., 
przych. o godz. 12 m. 57 po poł. 


Kuryer l i II kl. — Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
(1 m. 03 zrana, 

Pocztowy I, ll i III kl. Werszawa, Sarny, 
Kowel, Iwangród, Granica, Wiedeń —odcho- 
dzi o godz. 12 m. 26 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w. 

Osobowy 1, li kl. i III Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 10 w no 
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana. 

Osobowy I, II i III kl. Petersburg, War- 
szawa, Sarny, Kowel, Wilno - odeh. o g. 
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m.51 
zrana, 

Osobowy I, lI i HI kl. Rostów nad Do- 
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Znamien- 
ka, Fastów — odch. o godz. 8 m. 20 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w. | 

Pocztowy I, II i Ill kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m. 
15 zrana. 

Osobowy |, Il i III ki. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 50 po poł. 

Osobowy I, il i HI kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłów, Wiedeń—odch. o godz. 8 wieczorem 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana. 

Mieszany i, II i II[ kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastów — odch. o godzinie 4 m. 40 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana 

Towarowy pośp. [V kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. %) po poł, przych. o godz. 9 
m. 15 zrana. Uczniowski Fastów [II klasa 
odchodzi o godzinie 3 minut 29 po południu 
oprócz dni świątecznych. 


Na kol. Mosk.-Kij.-lHoroneskiej: 


Pośpieszny I, II i III kl. Moskwa — odch. 
o godz. 11 m. 45 zrana, przych. o godz. 6 m. 
10 wiecz. 

Pocztowy I, IL i III kl. Moskwa, Kursk —- 
odch. o godz. 1 w nocy, przych. o godz. 6 
ZTaNna. 

Osobowy I, II i III kl. iwoskwa, Kursk 
Woroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 
przych. o godz. 5 m. 25 po poł. 

Osobowy |. II i III kl. Petersburg, Kursk 
Woroneż — odchodzi o godz. 6 m. 35 wiecz, 
przych. o godz. 7 m. 30 zrana. 

Osobowy I, II i III kl. Kursk=odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana. 

Pośpieszny I, II i III kl. Połtawa, Charków 
Łozowaja, Rostów, Sewastopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 10 w. przychodzi o godz. 9 m. 51 
rano. 


